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Obraduje XXVI Zjazd KPZR

Dziś ogłoszone zostanę wyniki
wyborów centralnych instancji partyjnych
MOSKWA (PAP). Poniedzia­

łek był siódmym i przedostat­
nim dniem obrad Zjazdu
KPZR. W Pałacu Kremlow-
skim delegaci zakończyli dys­
kusję nad wygłoszonym przez
premiera Tichonowa refera­
tem na temat głównych kie­
runków dalszego rozwoju gos­
podarczego i społecznego
ZSRR. Jednomyślnie przyjęto
uchwałę, aprobująca projekt
KC KPZR „Główne kierunki
rozwoju gospodarczego i spo­
łecznego ZSRR na lata
1981—1985 oraz na okres do
1990 r.”.

Przemawiali również kolejni
przedstawiciele delegacji za­

Mówią hutnicy z kombinatu im. Lenina

Apel premiera skierowany był
do wszystkich, więc i do nas

90 dni nie możemy zmarnować
INFORMACJA WŁASNA
Było to pierwsze tego ro­

dzaju spotkanie wewnątrzza­
kładowe, zorganizowane przez
przedstawicieli wydziałowych
organizacji partyjnych, kie­
rowników wydziałów i dyrek­
cję kombinatu HiL, bez u-

działu kogokolwiek z zew­
nątrz. Nie zaproszono władz,
bowiem podczas narady oma­
wiane były problemy dotyczą­

Konferencja prasowa w PK

Jeszcze raz o kościele świętego Salwatora
Wczoraj odbyła się konfe­

rencja prasowa zorganizowana
przez Instytut Historii Archi­
tektury i Konserwacji Zabyt­
ków Politechniki Krakowskiej,
w sprawie bulwersującej od
pewnego czasu opinię publicz­
ną Krakowa — rewaloryzacji

List otwarty prof. dr WIKTORA ZINA do red.

STEFANA BRATKOWSKIEGO, prezesa SDP

zamieszczamy na str. 2.

Już 160 operacji na otwartym sercu wykonano w Krakowie

15 lat chirurgii dziecięcej
w Instytucie Pediatrii

INFORMACJA WŁASNA
28 ub.m. w Krakowie w In­

stytucie Pediatrii Akademii Me­
dycznej odbyły się VI Konfron­
tacje Kliniczne Chirurgów Dzie­
cięcych. Naukowa debata, w

której uczestniczyli również

specjaliści z innych ośrodków

pediatrycznych w Polsce, doty­
czyła wielu ważnych zagadnień
m. in. z zakresu chirurgii nowo­
rodka, kardiochirurgii dziecię­
cej, neurochirurgii, operacyjnego
leczenia wad przewodu pokar­
mowego u dzieci, a także zwią­
zanych z tym problemów psy­
chologicznych. Przedstawione

przez krakowskich specjalistów

X Zima na Medal

Słońca i śniegu
nie zabrakło

INFORMACJA WŁASNA

Skończyły się ferie, zakończy­
ła się także „X Zima na me­
dal”. Czy była udana? W opinii
jej uczestników tak, a co naj­
ważniejsze nie zabrakło słońca i

śniegu. Tegoroczna akcja cie­
szyła się dużą popularnością
szczególnie wśród dzieci, które
nie mogły wyjechać na obozy i
zimowiska. W województwie
krakowskim wzięło w niej u-

dział około 1800 zastępów czyli
ponad 20 tys. zuchów i harce­
rzy. Od tych najmłodszych
mieszkańców województwa na­
płynęło ponad 3 tys. listów i
meldunków. Zorganizowano 60

wycieczek, głównie dla dzieci

wiejskich, do Ojcowa, Szczyr­
ku, Wisły, Wieliczki. Niestety
na następny okres „śnieżnej za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

granicznych, które są gośćmi
zjazdu.

Popołudniowe, zamknięte
posiedzenie zjazdu poświęcono
obradom nad czwartym punk­
tem porządku dziennego, w

którym przewidziane są wy­
bory centralnych instancji
KPZR.

MOSKWA (PAP). Poniżej
podajemy pełny tekst uchwały
XXVI Zjazdu KPZR:

Uchwała
XXVI Zjazd Komunistycz­

nej Partii Związku Radziec­
kiego w sprawie projektu KC
KPZR „Główne kierunki roz­
woju gospodarczego i społecz­

ce wyłącznie kombinatu. U-
czestnicy spotkania mówili o

zadaniach wynikających z

VIII Plenum dla ich zakładu
pracy. Apel premiera o 90 dni
spokoju skierowany był prze­
de wszystkim do nas, a nie do
władzy. To czas, którego nie
możemy zmarnować. Musimy
popracować nad poprawą or­
ganizacji pracy, zrytmizowa-
niem produkcji. Musimy u-

kościoła św. Salwatora. Bez­
pośrednim powodem konfe­
rencji było ukazanie się w

„GK” dwóch artykułów na

wspomniany wyżej
'

temat,
„Rewaloryzacja czy barba­
rzyństwo” z dnia 25 lutego br.
oraz „Dlaczego rewaloryzacja

metody i wyniki leczenia zobra­
zowały piętnastolecie chirurgii
dziecięcej w Instytucie Pediatrii.
Okres ten charakteryzuje się
znacznym rozwojem kilku dzie­
dzin. Do największych osiągnięć
Instytutu Pediatrii zaliczyć moż­
na ostatnie 4 lata w kardiochi­
rurgii dziecięcej. W tym czasie

wykonano w Krakowie ponad
160 operacji na otwartym sercu

z krążeniem pozaustrojowym
skomplikowanych wad serca. Do
stworzenia jednego z najlep­
szych w Polsce zespołu kardio­
chirurgów przyczyniła się ścisła

współpraca z USA. Dzięki wy­
mianie doświadczeń z amery­

kańskimi ośrodkami medyczny­
mi wprowadzono w Krakowie
również nowe metody chirur­
gicznego leczenia wad układu

nerwowego. Dotyczy to zwłaszcza

operacji ściśnienia czaszki. Duży
postęp uzyskano również w on­
kologii dziecięcej, ściśle współ­
pracując z Instytutem Matki i
Dziecka. W okresie 15 lat leczo­
nych było w Instytucie Pediatrii

ponad 500 dzieci z powodu cho­
roby nowotworowej i u dość

znacznej liczby pacjentów osią­
gnięto 5-letnie przeżycie. Dobre

efekty w tej dziedzinie pomogło

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Czy spramSiarość ma sia kończyć na usunięciu z partii..
’

Co Wy na to Towarzyszu Prokuratorze Generalny PRL?

pyta sędzia krakowski Gustaw Wróbel

■■■ ■

Artykuł, który zamieszczamy dzisiaj nadesłał do redakcji sędzia Sądu
Rejonowego w Krakowie — GUSTAW WRÓBEL. Wieloletnie doświad­
czenie i różnorodna praktyka prawnicza pozwalają autorowi na zajęcie
określonego stanowiska. Drukujemy niniejszy materiał wychodząc z za­
łożenia, że najważniejszą w tej chwili dla kraju sprawą jest niewątpliwie
budowa programu i zgody narodowej. Niemniej, bez wyjaśnienia wszyst­
kich wątpliwości i podejrzeń, ten pozytywny cel osiągnąć będzie trudniej.

Kolejne dwa numery „Ga­
zety Krakowskiej”: z dnia 5 i
6 lutego 1981 r. przyniosły
wiadomości, które żywo inte­
resują społeczeństwo. W
pierwszym z nich w artykule
zatytułowanym „Minister u-

sunięty z partii — sprawa po-
zostaje” postawiono retorycz­

nego ZSRR na lata 1981—1985
i na okres do 1999 roku”.

Po wysłuchaniu referatu
przewodniczącego Rady Minis­
trów ZSRR, tow. N. Tlchono-
wa w sprawie głównych kie­
runków rozwoju gospodarcze­
go i społecznego ZSRR na lata
1981—1985 i na okres do 1990
roku oraz po dyskusji nad tym
referatem zjazd Komunistycz­
nej Partii Związku Radziec­
kiego postanawia:

Zatwierdzić główne kierunki
rozwoju gospodarczego i spo­
łecznego ZSRR na lata 1981—
1985 i na okres do 1990 roku.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

normować stosunki między­
ludzkie, zapobiec sytuacjom
konfliktowym. I to nie tylko
w słowach — powiedział I se­
kretarz Komitetu Fabryczne­
go HiL Jan Babaś.

Do spraw pierwszoplano­
wych zaliczono umacnianie
roli partii w zakładzie: pod­
stawowym kryterium oceny

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

idzde jak krew z nosa?”, z 27

lutego br. Miarą poruszenia
jakie wywołały oba wspomnia­
ne teksty było zaproszenie na

konferencję nie tylko przed­
stawicieli krakowskiej prasy,
radia i PAP-u. ale również:
prokuratury wojewódzkiej,
NSZZ „Solidarność”, Komitetu

Uczelnianego PZPR Politech­
niki, Muzeum Archeologiczne­
go, Pracowni Konserwacji Za­
bytków, miejskiego konserwa­
tora zabytków oraz studentów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ne pytanie: czy Jerzy Olszew­
ski działał na pustyni — czy
w Polsce? Do postawienia ta­
kiego pytania upoważnia au­
torkę artykułu przede wszyst­
kim, powtórzony za „Życiem
Part.i” spis zarzutów, w opar­
ciu o które J. Olszewski decy­
zją CKKP został wydalony z

SjInformacja dnia

Posiedzenie

Przedstawicieli

Komisji Wspólnej
Rządu i Episkopatu
O Rząd podkreśla waż­

ną rolę Kościoła w

procesie stabilizacji
kraju

S Dostęp Kościoła do
środków masowego
przekazu

® Informacja o pro­
jekcie ustawy o cen­
zurze

© Zaakceptowanie
wniosków o dusz­
pasterstwie w szpi­
talach i domach o-

pieki
j Uregulowanie spraw
j ukształtowania oto-
ł czenia Jasnej Góry

* Spraw organizacyj­
nych KUL i włas­
ności kościelnych

NA STR. 2
*

Polemiki i spory nt. an­
tologii A. Lama oraz

reportażu T. Bętkow­
skiej „Sensacja... na

Uniwersytecie”
NA STR. 3

O. Fischer

przybędzie
do Polski

WARSZAWA (PAP). Na
zaproszenie ministra spraw
zagranicznych PRL, Józefa
Czyrka w pierwszej poło­
wie marca br, złoży ofi­
cjalną wizytę w Polsce mi­
nister spraw zagranicznych
NRD, Oskar Fischer.

L. Wałęsa
przewodniczącym KZ

NSZZ „Solidarność*1
w Stoczni Gdańskiej
GDAŃSK (PAP). W

Stoczni Gdańskiej odbyło
się pierwsze walne zebra­
nie zakładowej organizacji
NSZZ „Solidarność”. Więk­
szością głosów, przewodni­
czącym 11-osobowego pre­
zydium, został Lecli Wa-
łęsa.

Drewniany krzyż z polarnej mogiły
W. Puchalskiego w zabytkowym

kościółku na Woli Jusłowskiej
INFORMACJA WŁASNA
Na wzniesieniu górującym

nad wyspą King George w

archipelagu Południowych
Szetlandów znajduje się od
przeszło dwóch lat usypany z

kamieni kopczyk, w którym
wetknięto żebro wieloryb;-
Jest to mogiła znakomitego
polskiego artysty fotografi­
ka —• Włodzimierza Puchal­
skiego. Od roku na wzniesie­

partii. Zarzuty te autorka na­
zywa przestępstwami gospo­
darczymi. Nasz kodeks karny
zna takie pojęcie. Poszedłbym
jednak dalej. Czyny popełnio­
ne przez byłego ministra han­
dlu zagranicznego i gospo­
darki morskiej są czymś zna­
cznie poważniejszym. W moim

Krystyn Dąbrowa w trudnej dyskusji
z pracownikami MPK w Krakowie

Ei Czy przed IX Zjazdem odbędą się konferencje sprawozdawczo-
wyborcze dzielnicowych organizacji partyjnych?

B8 Myślę, ze tak — jeśli jedna trzecia członków partii tego zażąda
Po obejrzeniu kilku obiek­

tów empekowskich: Zakładu
Eksploatacji Tramwajów, Za­
kładu Transportu i Sprzętu
Specjalnego, Zakładu Napraw
Tramwajów mieszczących się
przy ul. Rzemieślniczej i Za­
jezdni Autobusowej w Czyży-
nach I sekretarz KK PZPR

Krystyn Dąbrowa powiedział:
„WARUNKI SĄ STRASZLI­
WE”.

Błyskawiczne przejście przez
hale. Szybkie informacje: •

Tu na hali obsług w nocy

INFORMACJA WŁASNA
Wczorajsze wspólne zebranie

MKZ „Małopolska”, Komitetu
Robotniczego Hutników oraz

przedstawicieli „Solidarności”
z zakładów pracy miało zgo­
dnie z planem podjąć więcej
spraw i wiążących decyzji. Ale
już na początku zdecydowano
że zebrani wezmą udział w

pogrzebie Stanisława Kuliga,
członka „Solidarności” z No-

Musimy działać wspólnie, zgodnie
z ustaloną hierarchią zadań

„Solidarność” a samorząd robotniczy

Reporter „Krakowskiej" wyjaśnia

Kio Mai listę „książek zakazanvch”?
INFORMACJA WŁASNA

Jeszcze przed kilku laty tzw. kompetentne
i posiadające monopol na rację czynniki usi­
łowały ułożyć listę „książek zakazanych”, któ­
rych udostępniać w bibliotekach nikomu
w kraju nie wolno — chyba, że za specjalnym,
trudnym do zdobycia zezwoleniem. Listy ni­
gdy nie sporządzono: zbyt wiele było kontro­
wersji, zbyt chwiejne kryteria oceny „poli­
tycznie podejrzanych i społecznie szkodliwych”
pozycji. Wszystkie biblioteki obowiązywało
więc jedynie słynne już zarządzenie nr

120 Ministerstwa Kultury i Sztuki, które 30

grudnia 1969 roku poleciło znacznie ogra­
niczyć i utrudnić dostęp do podejrzanych po­
zycji. Tak powstały słynne „resy” — czyli
sygnatury, którymi oznaczano wyklęte książki
wyklętych autorów.

Kto decydował o wycofaniu książki z czytelni
i włożeniu jej między „resy?” Teoretycznie
— ciało kolegialne, praktycznie dyrektor bi­
blioteki lub szef działu udostępniania zbiorów.

Owi panowie zabrali się do realizacji mini­
sterialnego zarządzenia z zapałem godnym
neofitów. Wszystko, co mogło nawet z lekka trą­
cić „nielojalnością”, „niezgodnością z duchem na­
szych czasów”, wszystko, co mogło przypomi­
nać nieco kłopotliwe fakty z naszej krętej hi­
storii — trafiało do „resów”. I Miłosz, i Jasie­
nica, i pamiętniki Witosa, I — trudno w to

uwierzyć, ale taka jest prawda — roczniki

przedwojennych gazet i czasopism!
Oczywiście, działo się tak nie wszędzie i nie

wszędzie przybierało tak apokaliptyczne roz­
miary. Aliści, gdy gorliwość dyrektora biblio­
teki znajdowała moralną „podpórkę” w poczy­
naniach miejscowego kacyka — dochodziło do

poważnych kastracji księgozbiorów. Pisze
o tym w najbliższym numerze „Przekroju”
Leszek Mazan, który — przy całym szacunku
dla polskich bibliotekarzy — próbuje odpowie­
dzieć na pytanie: skąd ta „resowa” gorliwość,
skoro wykonanie ministerialnego zarządzenia
nie było nigdy przez władze resortowe kontro­
lowane? (1)

niu tym stoi również wielki
trzymetrowy, wykonany z

brązu krzyż, z wkomponowa­
nymi w jego sylwetkę plas­
tycznymi symbolami kamery
filmowej i aparatu fotogra-
ricznego.

Krzyż jest dziełem znakomi­
tego polskiego artysty rzeźbia­
rza Bronisława Chromego, zaś
zawiozła go na Antarktydę,
wdowa po Włodzimierzu Pu­

odczuciu są to przestępstwa
przeciwko podstawowym Inte­
resom politycznym i gospodar­
czym PRL, którym poświęcony
jest rozdział XIX Kodeksu
Karnego. Nie o prawniczą
dyskusję tu jednak chodzi —

problem jest znacznie głębszy.
Drugi ze wspomnianych nu­

merów „Gazety Krakowskiej”
przynosi wiadomość o wyda­
leniu z szeregów partii byłe­
go prezesa Rady Ministrów
Piotra Jaroszewicza. Stwier­
dzone przez CKKP podstawy
tej decyzji są w istocie takie
same jak w odniesieniu do J.
Olszewskiego — ujęte tylko
bardziej ogólnie, ,

Sprawy te bardzo ściśle
wiążą się z moją wypowie­

ruch — trzy minuty na prze,
gląd wozu tramwajowego, ®
Hala Zakładu Transportu to

zabytek architektoniczny z

ciasną jadalnią na ISO osób i
jedną ubikacją. W szatniach
nie ma nawet ławek gdzie po­
stawić. Zresztą tam tylko jest
ciepło. Hale tak przewiewne,
że kostnieją ręce. • Tramwa­
je po wypadkach — mamy S0
unieruchomionych. W wielu
z nich pozostały tylko pod­
wozia i blacharka. A reszta

wymontowana z powodu bra-

wego Sącza i aby zdążyć trze­
ba wyjechać z Krakowa naj­
później o godz. 13.45.

Dyskusja skupiła się wokół
kilku najważniejszych obecnie
dla związku spraw. Mówiono
o tym, jak powinien funkcjo­
nować system informacji i
kolportażu od ogniw central­
nych poczynając w dół, aż do
najmniejszych komorek zwią­
zkowych — i odwrotnie. Mó-

chalskim. Ona też przywiozła
do Krakowa drewniany krzyż
stojący do niedawna na an-

tarktycznym kopczyku ka­
miennym. Krzyż ten wraz z

wieńcem uplecionym z mchów
i morskich wodorostów p.
Puchalska przekazała do od­
budowywanego,. zabytkowego
kościółka na Woli Justowskiej
w Krakowie.

0)

dzią zamieszczoną w „Gaze­
cie Krakowskiej” z dnia 9
stycznia 1981 r.

Nie widzę potrzeby powta­
rzania za D. Terakowską listy
czynów popełnionych przez J.
Olszewskiego. Nie ma też po­
wodów wątpić w całkowitą
prawdziwość wyliczonych tam
faktów i to nie tylko dlatego,
że — jak większość mieszkań­
ców Krakowa — „Gazetę Kra­
kowską” uważam również za

swoją. Na tlę tych faktów
chciałbym dorzucić kilka u-

wag. Przede wszystkim nale­
ży przypomnieć, że J. Olszew­
ski ze stanowiska ministra
został odwołany około 2 lata

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

ku części zamiennych. Każdy
nowy tramwaj kosztuje 1 mi­
lion 700 tys.

NA TRASIE Do CZYZYN.

Dyrektor MPK: Przedsię­
biorstwo ma potwierdzenie na

części zamienne na ten rok
tylko w 8 procentach, ale są
pozycje, w których potwier­
dzenie równa się zeru. Produ­
cenci i kooperanci nie umieją
zbilansować potrzeb, w związ­
kuztymmyniemożemyz
kolei planować. Są właściwie
trzy problemy — kontynuuje

wiono — i ten temat skłonił
do najgorętszych wystąpień —

o najbliższych celach i zada­
niach ruchu związkowego.
Wprowadzenie do dyskusji
Andrzeja Borzęckiego na ten
właśnie temat było obszerne, a

więc z konieczności zatrzy­
mam się tylko przy najisto­
tniejszych wątkach. Andrzej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

SPORT > SPORT o SPORT • SPORT

Czytelnicy „Gazety Krakowskiej” zadecydowali

Ludwik Miętta
naitepszym trenerem raks ISBfl

Dobiegł końca piąty (obcho­
dzimy więc mały jubileusz) ple­
biscyt „Gazety Krakowskiej
na pięciu najlepszych trenerów
trzech województw: krakows­
kiego, tarnowskiego i nowosą­
deckiego. Wojewódzkie Fede­
racje Sportu w Krakowie, Tar­
nowie i Nowym Sączu wytypo­
wały 27 szkoleniowców, spo­
śród których Czytelnicy wybrali
pięciu najlepszych. Nadeszło w

sumie 4115 kuponów. Przyję­
liśmy następujący system punk­
towy: za pierwsze miejsce — 5

pkt., za drugie — 4 pkt. itd.

Po podliczeniu głosów pierw­
sza piątka przedstawia się na­
stępująco:

1. LUDWIK MIĘTTA — wie­
loletni trener koszykarek Wisły
1 zarazem trener kadry narodo­
wej. Polskie koszykarki w u-

biegłym roku zdobyły tytuł wi-

cemistrzyń Europy, natomiast

drużyna Wisły sięgnęła po tytuł
mistrza Polski. Punktów 11202.

2. JACEK CHOYNOWSKI —

trener pływaków Szkoły Mis­
trzostwa Sportowego w Krako­
wie. Jego wychowanka — Ag­
nieszka Czopek zdobyła brązo­
wy medal olimpijski w Mos­
kwie. Natomiast Magdalena
Białas była ósma w finale.
Jacek Choynowski zgromadził
9 156 punktów.

3. CZESŁAW KORZEŃ —

trener zapaśników Wisłoki Dę­
bica. Jego podopieczny — Józef

Lipień sie”"! po srebrny medal

olimpijski. Natomiast Ryszard
Świerad zdobył tytuł wicemis­

dyrektor Ignacy Wilk — któ­
re wymagają pilnego rozwią­
zania:

1. budowa zajezdni, bo nie
ma stanowisk dla autobusów 1
nie ma stanowisk dla ludzi,
których trzeba w związku ze

zwiększeniem się liczby tabo­
ru zatrudnić. Trzeba równici
poprawić warunki pracy obec­
nie zatrudnionym.

2. problem części zamien­
nych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Hołd pamięci
J. Iwaszkiewicza

WARSZAWA (PAP). 2 bm.
minęła pierwsza rocznica śmier­
ci Jarosława Iwaszkiewicza jed­
nego z najwybitniejszych pisa­
rzy naszego stulecia. Jego poe­
zja i proza wzbogaciła dorobek

polskiej literatury o wiele kart
o nieprzemijającej wartości.

W rocznię śmierci Jarosława
Iwaszkiewicza na jego grobie
na cmentarzu w Brwinowie ko­
ło Warszawy złożono kwiaty od
ministra kultury i sztuki,
Związku Literatów Polskich,
Muzeum Literatury, Spółdziel­
ni Wydawniczej. „Czytelnik”,
redakcji miesięcznika „Twór­
czość”, młodzieży.

Gratulacje i serdeczności

dla red. J. Tomaszewskiego
Wczoraj sekretarz KK

PZPR Jan Broniek wręczył
długoletniemu dziennikarzowi
Polskiej Agencji Prasowej,
obecnie kierownikowi Oddzia­
łu PAP w Berlinie red. Je­
rzemu Tomaszewskiemu list
gratulacyjny z okazji 30-lecia
pracy dziennikarskiej podpi­
sany przez I sekretarza KK
PZPR Krystyna Dąbrowę.
Również w poniedziałek od­
była się skromna uroczystość
w Oddziale PAP w Krakowie,
którym kieruje obecnie re­
daktor Leszek Mazan i gdzie
przez wiele lat pracował red.
Jerzy Tomaszewski. Kwiaty
i gratulacje, telegramy z od­
działów PAP, redakcji kra­
kowskich i innych pism kra­
jowych, z radia i telewizji
stanowiły widomy znak na­
szej serdeczności, z jaką od­
nosimy się do pracy zasłużo­
nego dziennikarza.

trza Europy. Czesław Korzeń n-

zyskał 7 298 pkt.
4. JAN LACH — trener łucz­

ników Nadwiślanu Kraków.
Nadwiślan w roku ubiegłym
zdobył tytuł drużynowego mi­
strza Polski w konkurencji
mężczyzn, a trzecie miejsce w

konkurencji kobiet. Krzysztof
Włosik z Nadwiślanu na Igrzys­
kach Olimpijskich w Moskwie

był dziesiąty. Podczas ubiegło­
rocznej Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Młodzieży krakowianie

zdobyli 4 medale, a w klasyfi­
kacji klubowej zajęli pierwsze
miejsce. Jan Lach zgromadził
5860 pkt.

5. ANDRZEJ KOZAK — tre­
ner kadry narodowej alpejek,
Zakopane. W ubiegłym roku je­
go podopieczna E. Grabowska

wywalczyła złoty medal w mis­
trzostwach Europy juniorek, a

D. Tlałka i M. Tlałka dobrze

spisywały się w Pucharze Eu­
ropy. Punktów 5 040.

Kolejne miejsca zajęli: 6. Bo­
guchwał Fulara — piłka ręczna,
Hutnik Kraków, 7. Leszek Dro­
gosz — boks, Igloopol Dębica,
8. Adam Kasiński — narciar­
stwo biegowe, Maraton Msza­
na Dolna, 9. Stanisław Klot-
kowski — łyżwiarstwo szyb­
kie, Szkoła Mistrzostwa Spor­
towego w Zakopanem, 10.

Krystyna Georgiew — gimna­
styka artystyczna, Krakus Kra­
ków.

Postanowiliśmy w tym roku

wprowadzić pewną innowację w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Z dalekopisu
TRUDNOŚCI M. THATCHER

(a) Premier Margaret
Thatcher, która 1 hm. wró­
ciła z oficjalnej wizyty w

USA, oczekują w najbliższym
czasie najpoważniejsze pro­
blemy gospodarcze i polity­
czne od czasu objęcia przez
nią steru rządów w W. Bry­
tanii, blisko 2 lata temu.

Wyniesiona do władzy przez
tę część wyborców, którzy
obawiali się zbytniego wzro­
stu potęgi związków zawodo­
wych oraz przez przedsię­
biorców oczekujących od

niej polityki zmierzającej do
ożywienia prywatnego sekto­
ra przemysłu, M. Thatcher
rozczarowała — sądząc z o-

becnych nastrojów — wszy­
stkich swych sympatyków.

WSTRZĄSY
Według danych instytutu

geodynamicznego obserwato­
rium ateńskiego, od soboty
do poniedziałku zarejestro­
wano w Grecji 111 wstrzą­
sów podziemnych o sile 3—
4,5 stopnia w skali Richtera.

Zwiększyły one do 1.167 licz­
bę wstrząsów o sile powy­
żej 3 stopni, Jakie od pięciu
dni odnotował Instytut.

Ostatnie ruchy tektoniczne
nie spowodowały nowych o-

fiar ani strat materialnych.

PROTEST
Jak poinformowała dzien­

nikarzy w Genewie, Świato­
wa Rada Kościołów postano­
wiła zwołać w listopadzie br.
międzynarodową konferencję
poświęconą omówieniu me­
tod powszechnej mobilizacji
ludzkości przeciwko wyścigo­
wi zbrojeń nuklearnych.
Konferencja odbędzie się W
Amsterdamie.

Rada reprezentuje 295 ko­
ściołów chrześcijańskich,
skupiających ponad 350 min

wyznawców ze stu krajów.

KRADZIEZ

Amerykańskie władze woj­
skowe poinformowały, że
nieznani sprawcy skradli z

magazynu NATO w pobliżu
Bad Klsslngen (Frankonia)
12# ładunków wybuchowych
1 minę przeciwpancerną.

Według dotychczasowych
ustaleń władz amerykań­
skich 1 zachodnioniemlec-
kich, kradzieży dokonało
trzech mężczyzn, którym u-

dało się przedostać przez za­
sieki z drutów kolczastych.

PODWYŻKA CEN
1 marca br. w Austrii

podniesiono ceny artykułów
mleozaio-nablałowych. 10,2
szylinga, a więc o 40 groszy
więcej kosztuje obecnie 1
litr mleka (ok. 70 centów).
Jego cena równa się obecnie
cenie litra benzyny. Kilo­
gram masła zdrożał o 4 szy­
lingi i kosztuje obecnie pra­
wie 80 szylingów (ponad 5
dolarów USA). Podniesiono
też ceny na inne wyroby
mleczne, Jak śmietanę, Jo­
gurt, sery Itp. Zapowiada się
też, że w najbliższym czasie
w Austrii podrożeją jaja 1
drób.

MISJA WASZYNGTONU
Dobiegła końca pierwsza

misia polityczna administra­
cji republikańskiej w kra­
jach Ameryki Łacińskiej. E-
misariuszem prezydenta byl
b. wicedyrektor Centralnej
Agencji Wywiadowczej CIA,
gen. Veron Waltera, który
odwiedzi! w zeszłym tygod­
niu stolicę Meksyku, Wene­
zueli, Brazylii, Argentyny I
Chile. Celem podróży było
zjednanie poparcia ■wymie­
nionych krajów dla polityki
Waszyngtonu wobec Salwa­
doru. Prasa waszyngtońska
wyraża pogląd, że misja o-

kazała się chybiona i popar­
cia dla polityki Waszyngto­
nu nie przyniosła.

I

I

I

Uwaga
artyści plastycy

Już tylko pięć dni — do 7
marca włącznie — zostało
do składania prac w honoro­
wym konkursie na plakat
pt. „Kraków nte może
umrzeć!" Organizatorzy liczą
na Twój udział w Konkursie.

Prace należy składać w

Galerii „Forum" (Kraków,
ul. Mikołajska 2) w godz.
&—12 na ręce p. Krystyna
Jankowskiego. (s-m)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Przez Polskę prze­
mieszcza się na wschód płyt­
ka zatoka związana z niium
znad Irlandii.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z okresowymi
rozpogodzeniami, chwilami
możliwe opady deszczu na

Pogórzu deszczu ze śniegiem,
a w Tatrach śniegu. Rano
lokalnie mgła. Temperatura
najwyższa nocą od 0 st. do 3
st., w Tatrach od —5 st.
dniem do —7 st. nocą. Wiatry
słabe i umiarkowane, w Ta­
trach okresami dość silne

południowe 1 południowo-za­
chodnie.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13:
Szczecin 4, Koszalin 1, Łeba
0, Gdańsk —3, Olsztyn —3,
Suwałki —2, Białystok —2,
Warszawa 0, Poznań 5, Wro­
cław 6, Kłodzko 1, Śnieżka
—5, Kielce 3, Częstochowa 3,
Katowice 5, Racibórz 3, Biel­
sko-Biała 5, Kraków 5, Tar­
nów 5, Noioy Sącz 4, Zako­
pane 1, Hala Gąsienicowa —3.

1234

Posiedzenie Komisji Wspólnej Przedstawicieli

Rzqdu i Episkopatu

Ważna rola Kościoła
w procesie stabilizacji kraju
WARSZAWA (PAP). Komi­

sja Wspólna Przedstawicieli
Rządu i Episkopatu zebrała się
w dniu 2 bm. Przewidziany
pierwotnie na połowę lutego
br. termin posiedzenia został
przesunięty na wniosek przed­
stawicieli rządu w związku z

odbywającym się w tym czasie
posiedzeniem Sejmu PRL.

Komisja Wspólna powitała z

zadowoleniem oznaki stabiliza­
cji społeczno-politycznej w

kraju. Przedstawiciele rządu
ponownie podkreślili pozyty­
wną rolę Kościoła katolickie­
go w tym procesie. Komisja
Wspólna zgodnie stwierdziła
konieczność szerokiego, moral­
nego i praktycznego poparcia
ze strony społeczeństwa dla
inicjatyw naczelnych władz
państwowych, zmierzających
do wyprowadzenia kraju, jego
własnymi siłami, z istnieją­
cych kryzysów. Inicjatywy te

powinny być realizowane we

współpracy i dialogu ze zorga­
nizowanymi grupami społecz­
nymi. Niezbędne jest przy tym
docenianie znaczenia odnowy
moralnej, poszanowania przez
wszystkich porządku prawne­
go, wolności obywatelskich i
zawartych porozumień.

Komisja Wspólna powróciła
do wstępnie omówionego w

dniu 8 grudnia ub. r. proble­
mu dostępu Kościoła do środ­
ków społecznego przekazu,
głównie zajmując się sprawa­
mi dostępu do radia, telewizji,
filmu i teatru oraz nakładami
wydawnictw i czasopism. Ko-

Dziennikarz sportowy
to też dziennikarz

Co prawda gratulował mi
Pan w imieniu całej „Gazety
Krakowskiej” wywiadu z kon­
serwatorem wojewódzkim w

Krakowie ? J. Kossowskim,
którego indagowałem w tele­
wizyjnej „Kronice” o odpo­
wiedź na wątpliwość „Kra­
kowskiej” co do losów „Ko­
minka Chłopickłego” ale pew­
nie zabrakło Panu odwagi, że­
by uczynić to w swoim imie­
niu. Lub, żeby dodać większej
wagi Pana „gratulacjom” u-

źył Pan imienia całego zespo­
łu „Gazety".

Ponieważ zbyt szanuję „Ga­
zetę Krakowską" odpowiadam
tylko Panu. Przepraszam, że
nie używam tytułu „kolega”,
ale nie śmiem nim być jako,
że jestem tylko „specjalistą
od slalomów” i gdzie mi tam
do specjalisty od pieców.

Odnoszę wrażenie, te za­
zdrości mi Pan, że akurat
mnie odpowiedział J. Kossow­
ski i żal Panu, że akurat ja
miałem „ukartowane wejście"
do gabinetu konserwatora.
Może Pana tam nie wpuszczo­
no? Jeśli tak było to mam go­
towy argument dla J. Kossow­
skiego, żeby uargumentować
tę decyzję. Może po prostu
spóźnił się Pan o ponad 2 la-

Prasa to dziennikarze, korektorzy
pracownicy techniczni —

trzeba dbać o ich interesy
Rozmowa z Olgierdem JĘDRZEJCZYKIEM - przewodniczącym

Rady Krajowej Środowiska Prasowego

Rozmowa z OLGIERDEM

i

I

JĘDRZEJCZYKIEM — prze­
wodniczącym Rady Krajowej
Środowiska Prasowego.

— Zostałeś wybrany prze­
wodniczącym Rady Krajowej
Środowiska Prasowego. Czy
Związek Zawodowy Pracow­
ników Książki, Prasy, Radia
i Telewizji jest rzeczywiście
federacyjny?

— Oczywiście. Właśnie wy­
bór mojej osoby na przewod­
niczącego środowiska praso­
wego mówi wyraźnie, że rów­
noprawni i ważni są jako
członkowie prezydium naszego
związku zawodowego prze­
wodniczący środowisk radia
i telewizji, księgarstwa, sprze­
dawców, upowszechnienia
i wydawców. To jest prawdzi­
wa federacja i w ten sposób
każde środowisko, każda gru­
pa zawodowa będzie mogła w

rzeczywisty sposób walczyć o

zapewnienie godziwych wa­
runków pracy i płacy, o uzna­
nie prawa do wypoczynku w

rozmiarach uzasadnionych
wyczerpaniem sił i zdrowia.

— Niedawno w spisie wy­
drukowanym przez „Politykę”
Federacyjny Związek Zawo­
dowy Pracowników Książki,
Prasy, Radia i Telewizji został
wpisany do rubryki człon-
ków-uczestników porozumie­
nia branżowego związków za­
wodowych...

— Jest to pomyłka tym
przykrzejsza, że prawo do
wstąpienia do tego porozu­
mienia ma tylko — zgodnie z

nowym statutem uchwalonym
jesienią ubiegłego roku —

Krajowy Zjazd naszego związ­
ku zawodowego. W porozumie­
niu branżowym uczestniczymy
wyłącznie na zasadzie obser­
watora. Taka jest wykładnia

misja ustaliła w tych spra­
wach zalecenia dla zaintereso­
wanych instytucji i zespołu
roboczego.

Przedstawiciele rządu poin­
formowali o aktualnym stanie
prac nad projektem ustawy o

cenzurze, w szczególności o

postanowieniach dotyczących
publikacji religijnych, w któ­
rych osiągnięto porozumienie.

Przedstawione i zaaprobo­
wane zostały wnioski Episko­
patu w sprawie duszpaster­
stwa w szpitalach, państwo­
wych domach opieki, sanato­
riach, domach wypoczynko­
wych oraz w zakładach peni­
tencjarnych i poprawczych.
Komisja Wspólna stwierdziła,
że istnieją możliwości usunię­
cia istniejących trudności w

tych sprawach. Sprawy te bę­
dą przedmiotem rozmów
przedstawicieli Episkopatu i
zainteresowanych resortów i
instytucji.

Omówiono także problem
ukształtowania otoczenia Ja­
snej Góry w Częstochowie
oraz sprawy organizacyjne
Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego. Przedstawiciele rzą­
du poinformowali, że w wyni­
ku dotychczasowych prac Ko­
misji Wspólnej wydano prze­
pisy, ułatwiające uregulowanie
własności niektórych nieru­
chomości kościelnych.
^Następne posiedzenie Komi­

sji Wspólnej odbędzie się na

początku kwietnia br.

ta z próbą uzyskania odpo­
wiedzi na takie pytania. Gdzie
Pan był jak kominek Chłopa­
ckiego gdzieś zniknął? Pól
biedy gdyby to chodziło o je­
den kominek. Ale Pan wie, że
chodzi o setki bezcennych rze­
czy, które od lat ginęły z re­
waloryzowanych kamienic. Co
z Pana za specjalista w tej
dziedzinie, że wtedy nie pytał
Pan gdzie są te rzeczy? Mozę
też dlatego dziennikarz sporto­
wy musiał wyręczyć dzienni­
karza od pieców. A jeśli cho­
dzi o jakość odpowiedzi jaką
uzyskałem od J. Kossowskie­
go to konserwator firmował
ją swoją twarzą i gtosem. Je­
śli ona nie satysfakcjonowa­
ła proszę mieć pretensję do

tego urzędu.
Radzę jednak uprawiać

sport. Przyda się Panu znajo-
móść fair play. Może się Pan

tego uczyć od Mariana M.

Słomczyńskiego — dziennika­
rza, na którego autorytatyw­
ną zresztą wypowiedź w pra­
sie centralnej, powołuje się
Pan. On Pana uśtuiadoml. że
specjalista od slalomów jeszcze
Pana zaskoczy. 1 to w tema­
cie, który tylko dla siebie Pan
sobie zastrzegał.

JANUSZ ZIELONACKI

moja, osobista, ale oparta i o

wyniki głosowania na ostat­
niej krajowej naradzie środo­
wiska prasowego, i o lekturę
ostatniego numeru naszego
wydawnictwa periodycznego.
Oznacza to, że nasz związek
zawodowy jest niezależny, fe­
deracyjny, samorządny.

— Czy jest już gotowy pro­
gram działania rady środo­
wiska prasowego i całego
związku?

— Oczywiście. Główną spra­
wą jest uczestnictwo w nego­
cjacjach na temat umowy
zbiorowej dla pracowników
prasy — osobno dla dzienni­
karzy i osobno dla pracowni­
ków technicznych, korekto­
rów; Krajowa Rada Środowis­
ka Prasowego uważa, że trze­
ba równocześnie dbać
o podpisanie umowy dla tych
dwóch potężnych grup pra­
cowników redakcyjnych. Trze­
ba ostro podnieść sprawę fa­
talnych warunków pracy ko­
rekty w dziennikach, agen­
cjach całej Polski, trzeba
uwzględnić fakt, że korektorzy
przy intensywności swej pra­
cy tracą siły. Muszą więc zdo­
być pewne prawa urlopowe. I
czy praca centrów telekomu­
nikacyjnych prasy — nie jest
ważna? Kto się upomniał kie­
dykolwiek o prawa tych ludzi,
pracujących w hałasie, niekie­
dy w pewnych niebezpiecz­
nych natężeniach pól elek­
tromagnetycznych? Maszynist­
ki redakcyjne nie mają zwyk­
łych słuchawek dla odbioru
materiałów z terenu, nie mają
magnetofonów z regulowanym
biegiem taśmy. Często przepi­
sują 5 stron przez 5 godzin.
Przecież to szarpie nerwy, wy­
cieńcza. Nie można tego zmie­
nić? Projekt układu zbioro­

Obradują
rzemieślnicy

WARSZAWA (PAP). Z udzia­
łem 400 delegatów — reprezen­
tantów 414 tysięcznej rzeszy rze­
mieślników rozpoczął 2 bm. o-

brady III Zjazd Delegatów Rze­
miosła. Wśród przedstawicieli
tego środowiska wybranych w

izbach i spółdzielniach rzemieśl­
niczych w całym kraju znaleźli
się przedstawiciele wszystkich
branż, i specjalności rzemieślni­
czych; ludzie starsi — z wielo­
letnim doświadczeniem zawo­
dowym i pokolenie młodsze.

■Zadaniem zjazdu jest przedy­
skutowanie problemów decydu­
jących o funkcjonowaniu war­
sztatów usługowych i produk­
cyjnych oraz omówienie perspe­
ktyw rozwojowych rzemiosła
na najbliższy okres.

Słońca i śniegu
nie zabrakło

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
bawv” trzeba poczekać do
przyszłego roku. Do tego czasu

wystarczyć muszą wspomnie­
nia z minionych dni. Taką
właśnie dogodną okazją do
wspomnień była ostatnio uro­
czystość zakończenia „X Zimy
na medal”, jaka odbyła się w

Teatrze „Groteska”, gdzie spo­
tkało się ponad 200 wyróżnia­
jących się zastępowych. Pod­
czas uroczystego apelu wręczo­
no wylosowane nagrody, pleca­
ki i chlebaki dla 20 zastępów.

W ogłoszonym, podczas trwa­
nia „X Zimy na medal”, współ­
zawodnictwie między hufcami

najlepszym w Krakowie okazał
się Hufiec z Podgórza, z huf­
ców miejsko-gminnych: prym
wiodły: Skawina, Dobczyce,
Myślenice, natomiast wśród
hufców gminnych zwyciężyły:
Mogilany i Tokarnia oraz

Świątniki Górne i Wiśniowa.

(d.s.)

MO ujęła zabójcę
8-Ietniej dziewczynki

WARSZAWA (PAP). W cią­
gu kilkunastu godzin funkcjo­
nariusze MO ustalili i ujęli
sprawcę zabójstwa 8-letniej
Ewy B. z Matuszewic w woj.
zielonogórskim.

13 lutego wczesnym popo­
łudniem dziewczynka wyje­
chała rowerem z domu do od­
ległego o ok. 4 km sklepu w

Dębicku. Ponieważ upłynęło
kilka godzin, a dziecko nie
wracało rodzice z pomocą są­
siadów podjęli poszukiwania.
Trwały one do rana, ale nie
dały rezultatów. 14 lutego za­
wiadomiono o zaginięciu
dziewczynki posterunek MO w

Tuplicach. Zorganizowana na­
tychmiast przez jego komen­
danta penetracja terenu, do­
prowadziła do znalezienia w

lesie przy drodze z Matusze­
wic do Tuplic roweru, a kilka
metrów dalej zakrwawionych
zwłok dziecka.

Sprawą zajęła się specjalnie
zorganizowana grupa opera-
cyjno-dochodzeniowa MO.
Podjęte działania doprowa­
dziły do zatrzymania jeszcze
tego samego dnia podejrzane­
go o zabójstwo. Jest nim 21-
letni mieszkaniec Matuszewic
Zdzisław K.

wego dziennikarzy przygoto­
wała komisja powołana przez
Nadzwyczajny Walny Zjazd
SDP. Byłem członkiem tej ko­
misji i około 100 godzin prze­
pracowałem nad projektem, to

rzeczywiście czas nie stracony.
Związek zawodowy popiera w

tym projekcie układu zbioro­
wego dziennikarzy — Stowa­
rzyszenie Dziennikarzy Pols­
kich.

— Czy Rada Krajowa ma

jakąś ocenę sytuacji w prasie
nie tylko jeśli idzie o warunki
pracy?

— Jesteśmy zaniepokojeni
trwającymi ograniczeniami
papierowymi. Nie można kra­
ju pozbawiać gazet w ciągu
dwóch dni tygodnia. Dwa
centralne dzienniki niestety
nie we wszystkim dorastają
do potrzeb i mniemań często
pogardzanego terenu czyli jak
się to kiedyś głupio mówiło •—

prowincji. Kto tu jest pro­
wincjonalny — czy gazeta
centralna, która nie potrafi z

siebie wykrztusić prostej in­
formacji, czy dziennik tere­
nowy, piszący o realnych kon­
fliktach i dążący do złagodze­
nia konfliktu? Nam drukarze
powiedzieli niedawno na jubi­
leuszu „Gazety Krakowskiej”,
że im się teraz „ręce do robo­
ty cieszą”. Czy nie można
wreszcie postawić sprawę
ogólnopolskiego debitu dla
niektórych tzw. terenowych
tytułów, które i tak znajdują
kontakt z czytelnikiem w całej
Polsce, w całym kraju tylko
za cenę spekulacyjną? Czy
członek związku zawodowego
ma prawo walczyć o to, aby
wyprodukowany przez nas

towar był sprzedawany uczci­
wie, zgodnie z obowiązującymi
przepisami?

Rozmawiał: R.

Obrady XXVI
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Polecić Radzie Ministrów
ZSRR opracowanie, zgodnie z

głównymi kierunkami, projek­
tu państwowego planu rozwo­
ju gospodarczego i społecznego
ZSRR na lata 1981—1985 z

rozbiciem na poszczególne la­
ta pięciolatki, na minister­
stwa i resorty ZSRR oraz na

republiki związkowe, a także
wniesienie tego projektu do
Rady Najwyższej ZSRR w

październiku 1981 r.

Przy sporządzeniu jedenas­
tego planu 5-letniego należy
rozpatrzyć propozycje wniesio­
ne na XXVI Zjeździe KPZR,
na zjazdach partii komunis­
tycznych republik związko­
wych, na konferencjach par­
tyjnych krajów i obwodów, na

zebraniach aktywu i posiedze­
niach plenarnych komitetów
partyjnych w rejonach, mias-

Konferencja
prasowa w PK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
PK. Prowadzący konferencję
prof. Wiktor Zin oraz zastępca
dyrektora IHAiKZ dr Andrzej
Kadłuczka, najczęściej wymie­
niani we wspomnianych publi­

list otwarty prof. dr Wiktora Zina
do prezesa SDP Stefana Bratkowskiego
SZANOWNY OBYWA­

TELU PREZESIE!
List mój dyktuje uczucie

ogromnej goryczy, tym
większej, że zawarty w

nim protest skierowany
jest przeciwko niektórym
członkom Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich.

W czerwcu 19S0 r. otrzy­
małem dyplom i odznakę
za zasługi dla dziennikar­
stwa polskiego i Stowarzy­
szenia, stałem się więc Je­
go honorowym członkiem.
Stanowiło to dla mnie naj­
wyższy zaszczyt i ukorono­
wanie działalności na polu
upowszechniania polskiej
kultury w Kraju i za gra­
nica.

W ostatnim czasie sta­
łem się przedmiotem po­
mówień i posądzeń o czy­
ny niezgodne z prawdą.
Poinformowano społeczeń­
stwo o tym, że przeciwko
mnie bezpartyjnemu i ka­
tolikowi toczy się docho­
dzenie w najwyższych or­
ganach kontroli partyjnej.
Mimo moich próśb wiado­
mości tej nigdy nie spro­
stowano. Podważono, mój
trzydziestoletni dorobek
architekta i pedagoga, za­
służonego nauczyciela PRL
i działacza Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

Obywatelu Prezesie! Z

wielką uwagą śledziłem
przebieg ostatniego Walne­

Nie znaleziono sprawców
zamachu bombowego na RWE

BONN (PAP). Zamach bom­
bowy na budynek rozgłośni
„Wolna Europa” w Mona­
chium wywołał echa w prasie
Republiki Federalnej. Przy tej
okazji prasa przypomina to co

dawniej ukrywano, względnie
czemu zaprzeczano, mianowi­
cie, że aż do lat siedemdzie­
siątych. rozgłośnię finansował
wywiad amerykański CIA.
Dziennik „Hannoversche All-
gemeine Zeitung” nawiązując
do ostatnich wystąpień w kra­
jach socjalistycznych przeciw­
ko istnieniu tej rozgłośni do-
daje, że Radio Wolna Europa
realizujące wytyczne amery­
kańskiej polityki zagranicznej
i finansowane obecnie przez
Kongres USA było w ciągu
minionych 30 lat swego istnie­

Nad mogiłą Aliny Tobkowskiej
Wczoraj odbył się na cmenta­

rzu Rakowickim w Krakowie
pogrzeb emerytowanej nauczy­
cielki, zasłużonej wychowawczy­
ni wielu pokoleń młodzieży Ali­
ny z domu Grygiel Tabkows-
kiej. Przyszliśmy wczoraj poże­
gnać tę prawdziwie ofiarną
nauczycielkę, która 42 lata swej
aktywnej pracy zawodowej od­
dała dzieciom i młodzieży pols­
kiej okolie Lidy i Nowogródka,
po wojnie dzieciom Wiclogiów i
Chełmca w Nowosądeckiem.
Skromność i ofiarność w nie­
zwykle trudnej pracy pedago­
gicznej charakteryzowała tę

Z pierwszej ręki

Wstrzymanie awansu

Bronisława Cieślaka
Dzielny oficer milicji i bo­

hater popularnego serialu „07
zgłoś się” Bronisław Cieślak
przygotowuje się do zdjęć do
kolejnych odcinków tego fil­
mu. Niestety wbrew jego o-

czekiwaniom — reżyser Krzy­
sztof Szmagier postanowił, iż
„milicyjny playboy” nadal po­
zostanie w randze porucznika.
Decyzja ta wzbudziła w okoli­
cach placu Szczepańskiego fa­
lę komentarzy i plotek; jak
wiadomo, Cieślak był już ka­
pitanem MO, tyle, że w filmie
„Wściekły”.

Zjazdu KPZR
tach 1 okręgach w kolekty­
wach pracowniczych, a także
w listach od robotników, koł­
choźników, specjalistów i nau­
kowców.

XXVI Zjazd KPZR uznaje
realizację szeroko zakrojonego
programu rozwoju gospodar­
czego i społecznego kraju w

nowej pięciolatce za najważ­
niejsze zadanie wszystkich or­
ganizacji partyjnych, państwo­
wych, związkowych, komso-
molskich i gospodarczych,.
Zjazd wyraża przekonanie, że

pracownicy wszystkich gałęzi
gospodarki narodowej pod
przewodem leninowskiej par­
tii jeszeze szerzej rozwiną
socjalistyczne współzawodnic-
tko, zaangażują swe siły
twórcze, swą wiedzę i doś­
wiadczenie dla pomyślnej rea­
lizacji zadań budownictwa ko­
munistycznego.

kacjach zarzucili nam nierze­
telne przedstawienie faktów,
tendencyjność pomówienia, pi­
sanie nieprawdy.

Zebranym przedstawiono
część dokumentów z tamtych
lat, które zdaniem pracowni­
ków PK odpowiadają na za­
rzuty stawiane przez autorów
artykułów. Przebieg konferen­
cji prasowej omówimy w naj­
bliższym numerze „GK”.

go Zjazdu Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich. Ileż
padło tam mądrych słów o

roli prasy iu dziele pol­
skiej odnowy, ile uwagi
poświęcono moralności, e-

tyce zawodowej i docho­
dzeniu do prawdy. Żaden
z - dziennikarzy piszących o

mnie nie wysłuchał „stro­
ny atakowanej”.

Piszę ten list z myślą
nie tylko o sobie. Wypo­
wiadam się w imieniu tych
wszystkich, którzy za całe
swoje pracowite i uczciwe
życie jedynie dla sensacji
lub odwrócenia uwagi od
spraw ważnych dziś dla
całego społeczeństwa są
szkalowani i oczerniani.

Mam też na uwadze spo­
łeczną szkodliwość tego
procederu. Ludzie z obu­
rzeniem przyjęli zniesła­
wienie Prof. Kazimierza
Michałowskiego opubliko­
wane w dniu Jego pogrze­
bu.

Obywatelu Prezesie!
Niech mój glos — cho­

ciaż gorzki — pomoże w

uformowaniu najmądrzej­
szego modelu tak długo o-

czekiwanego kodeksu mo­
ralno-obyczajowego dzien­
nikarstwa, który brałby to

obronę również obywatela.
WIKTOR ZIN

Kraków, dn. 2. III. 1981

nia również na Zachodzie
przedmiotem spo-ru. Amery­
kański senator William Ful­
bright nazwał tę rozgłośnię na

ziemi niemieckiej „reliktem
zimnej wojny”. Ówczesny
kanclerz Willi Brandt miał
określić jako „absurd fakt,
że tyle lat po wojnie rozgłoś­
nie zagraniczne nadal upra­
wiają z ziemi niemieckiej
działalność propagandową
przeciwko krajom trzecim”.

Mimo zapewnienia wysokiej
nagrody pieniężnej wszystkim,
którzy pomogą w ujawnieniu
sprawców zamachu oraz urucho­
mienia wyjątkowo licznego a-

paratu ścigania, nie natrafiono

dotychczas na ślad zamachow­
ców.

kobietę, która była dobrą matką
1 babcią 1 znajdowała czas na

ofiarną działalność społeczną.

Stanęliśmy wczoraj nad o-

twartą mogiłą Aliny Tabkows-

kiej pomni Jej zasług bezspor­
nych, Jej szlachetności i wier­
ności ideałom, które krzewiła
od wczesnej młodości w dale­
kiej ziemi Adama Mickiewicza.
I kiedy dokonał się obrzęd po­
grzebowy — i my wierni Jej
pamięci — obok licznych wień­
ców i wiązanek kwiatów złoży­
liśmy garstkę polnych ziół i
traw ziemi nowosądeckiej...

Tak więc jedyną możliwość
awansu stwarza Cieślakowi
dobra, rzetelna, pełna poświę­
ceń praca na rodzinnych
Krzemionkach, przy spełnia­
niu codziennych obowiązków
dziennikarskich.

(1)

Dr SŁAWOMIROWI

TABKOWSKIEMU

dyrektorowi Krakowskie­
go Oddziału Krajowej A-

gcncji Wydawniczej ser­
deczne wyrazy współczu­
cia z powodu śmierci
Maiki składają koledzy i

przyjaciele z „GAZETY
| KRAKOWSKIEJ”

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Puchar dla Ludwika Mięłty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
regulaminie naszego plebiscy­
tu i oprócz pięciu najlepszych
nagradzać także pucharem tre­
nera, który ma szczególne o-

siągnięcia w pracy wychowaw-
czo-szkoleniowej z młodzieżą.
Wyboru dokonali organizatorzy
plebiscytu, którzy wytypowa­
li trenera biegaczek Marato­
nu Mszana Dolna — ADAMA
KASIŃSKIEGO. Jego podopie­
czne zdobyły w ubiegłym ro­
ku trzy złote i trzy srebrne me­
dale podczas Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży, w tym
roku podczas OSM są także
bezkonkurencyjne. Adam Ka­
siński stworzył w niewielkim
klubie bez wielkich nakładów
finansowych silną sekcję nar­
ciarską, rozpoczynając pracę z

młodzieżą od podstaw.
Wczoraj w Klubie Dziennika­

Laureaci naszego plebiscytu. Stoją od lewe] strony: Ludwik
Miętta, Jacek Choynowski, Czesław Korzeń, Jan Lach, Andrzej
Kozak i Adam Kasiński.

Fot. W. KLAG

Nagrody dla Czytelników
Spośród 4115 nadesłanych na nasz plebiscyt kuponów odna­

leźliśmy sześć bezbłędnych, które wzięły udział w losowaniu

głównych nagród. Losował, podczas wczorajszej uroczystości
zakończenia plebiscytu, najlepszy trener roku 1980 — Ludwik
Miętta.

Główną nagrodę 8 tys. zł (w bonach PKO) otrzymuje
Krzysztof Lewek, Gorlice, ul. Potockiego 11 m. 13. Drugą
nagrodę 5 tys. zł wylosował Stefan Kowalów z Białego Du­
najca, ul. Miłośników Podhala 95. Trzecia nagroda 3 tys. zł

padła na kupon przysłany przez Andrzeja Wożniakiewicza,
Kraków, ul. Zakątek 7 m. 65.

Ponadto pośród tych Czytelników, którzy przysłali kupony
bezbłędne i z jednym błędem rozlosowaliśmy 10 propor­
czyków. Otrzymują je: Jolanta Sokół, poczta Goszcza, Sado­
wię 69; Marła Chowania, Nowy Targ, ul. Na Równi 70; Alek­
sandra Kawecka, Piwniczna, ul. Szczawnicka 14; Andrzej
Juszczak, Kraków, os. XX-lecia PRL 29/119; Władysław Ba­
chleda, Nowy Targ, ul. Podhalańska 20/28; Władysław Kozik,
Barcice 341; Maria Pudło, Brzesko, Mokrzyska 140; Ryszard
rieouch, Jasionka 77 (k. Rzeszowa); Kazimierz Tańcula, Wie­
liczka, os. Sienkiewicza 8/45; Henryk Taraska, Smęgorzów
125, woj. Tarnów.

Proporczyki wyśiemy pocztą, natomiast po odbiór nagród
pieniężnych prosimy zgłosić się osobiście (z dowodem tożsa­
mości) do redakcji „Gazety Krakowskiej”, Kraków, ul. Wie­
lopole 1, III piętro pokój 49, dział administracji. Nagrody
wydawane będą od jutra w godz. 10—13.

Zwycięstwo Unii, porażka fracovii
Wczoraj rozegrano kolejne

mecze o mistrzostwo ekstrakla­
sy pilkarek ręcznych. Nie zmar­
nowała szansy walcząca o u-

trzymanie się w I lidze Unia
Tarnów i pokonała ostatni ze­
spół w tabeli AZS AWF War­
szawa 17:16 (8:7). Było to zacię­
te. emocjonujące spotkanie. O-
bydwa zespoły walczyły z wiel­
ką ambicją, w końcówce lepsze
okazały się tarnowianki. Po

tym zwycięstwie sytuacja Unii
w tabeli nieco się poprawiła,
ale do końca rozgrywek pozo­
stało jeszcze sporo meczy i wal­
ka o utrzymanie się w lidze bę­
dzie zapewne trwać do ostatnie­
go pojedynku. Najwięcej bra­

Zimowa Ogólnopolska
Spartakiada Młodzieży
Dobiega końca zimowa Ogólno­

polska Spartakiada Młodzieży.
Wczoraj rozdano kolejne meda­
le. Na skoczni w Nowym Targu
na Kowańcu rozegrano drugi
konkurs spartakiadowy. Pono­
wnie wygrał 13-letni Jarek Mą­
dry z Zakopanego. Drugi był
Tomasz Szczerba (Zakopane), a

brązowe medale zdobyło aż
trzech zawodników (uzyskali te
same noty za swe skoki): Robert
Witkę (Jelenia Góra), Ryszard
Guńka 1 Stanisław Cachro (oby­
dwaj Nowy Sącz).

W sztafecie biathlonowej 3X
7,5 km pierwsze miejsce zajęło
Krosno przed Nowym Sączem, a

w trójboju alpejskim dziewcząt
triumfowała Aleksandra Dzię-
cielak (Jelenia Góra), trzecia by­
ła Lucyna Stoka (Nowy Sącz).

(tg)

Śmierć taternika

Wczoraj w czasie wspinaczki
odpadł od śniegu Cubryny nad
Morskim Okiem 32-letni tater­
nik z Barcina kolo Bydgoszczy
Maciej Mićkowiak i poniósł
śmierć. Spadając pociągnął ze

sobą partnera, Macieja Remako-
wlcza z Bydgoszczy, który do­
znał obrażeń i został przetrans­
portowany do szpitala w Zako­
panem.

Komunikat

Zarząd Okręgowego Związku
Pływackiego — WFS w Kra­
kowie zaprasza na walne ze­
branie sprawozdawczo-wybor­
cze, które odbędzie się w śro­
dę 4 marca br. o godz. 18.00 w

sali konferencyjnej KOZPN przy
ul. Warszawskiej 11, I p.

rzy „Pod Gruszką” odbyła się
uroczystość ogłoszenia wyni­
ków plebiscytu i wręczenia na­
gród. Przybyli wszyscy nasi
laureaci, a także przedstawicie­
le współorganizatorów plebis­
cytu: Wydziałów Kultury Fi­
zycznej i Sportu, Wojewódz­
kich Federacji Sportu oraz Za­
rządów Wojewódzkich ZSMP
w Krakowie, Tarnowie i No­
wym Sączu. Puchary, dyplo­
my i upominki wręczali: dyrek­
tor WKFiS Urzędu m. Krako­
wa — M. Stypa, wiceprezes
WFS w Krakowie — Wł. Nowak
i zastępca redaktora naczelnego
naszej redakcji — J. Marcjan.

Warto przypomnieć, że w po­
przednich naszych plebiscy­
tach na najlepszych trenerów
triumfowali: Stanisław Majo­
rek, Czesław Korzeń, Edward

Budny i Jacek Choynowski.

mek dla tarnowianek zdobyły
Imiolek 6 i Zmuda 5.

Lider tabeli AKS Chorzów
także w rewanżu pokonał Cra-

covię 27:20 (9:8). (T. G.)
Pozostałe wyniki: AZS Wroc­

ław — Start Elbląg 11:16, Skra
Warszawa — Pogoń Szczecin
14:16, AZS Gdańsk — Ruch
Chorzów 16:24 (7:10).

1. AKS Chorzów
2. Ruch Chorzów

48: 8
44:12

3. AZS Wrocław 42:14
4. Start Elbląg 29:27
5. CRACOVIA 27:29
6. Pogoń Szczecin 23:33
7. Skra W-wa 20:36
8. UNIA TARN. 19:37
9. AZS Gdańsk 16:40

10. AZS W-wa 12:44

541—415
556—452
528—429
427—455
474—484

445—450
427—466
449—535

448—507
400—485

Eliminacyjny turniej
młodych judoków

W Kielcach odbyły się strefo­
we eliminacje juniorów młod­
szych w judo. Do ogólnopolskie­
go turnieju klasyfikacyjnego a-

wansowali m. in.: Kopiec, Kli­
mek, Dziechciowski, Burzyński,
Benowicz, Tomczuk, Wojtowicz
(wszyscy Jordan Kraków), Grze­
siak, Gędzik, Tyński (wszyscy
Wisła), Sarad, Piszczek (obydwaj
MKS PM Tarnów), Andrusie-
wicz (Błękitni Tarnów).

❖
Do kraju powróciła z między­

narodowego turnieju juniorów
we Francji reprezentacja Polski
juniorów w judo. Zawody od­
były się w Tuluzie i miały sil­
ną obsadę. Dobrze splsai się Ja-
eek Limanówka z Jordana Kra­
ków, który w wadze 65 kg zajął
trzecie miejsce.

W kilku wierszach

9 Jan Kowalczyk — mistrz
olimpijski z Moskwy w indy­
widualnym konkursie skoków
— zajął drugie miejsce w mię­
dzynarodowych zawodach jeź­
dzieckich w kolumbijskim mie­
ście Medeilin.

9 Wojciech Fibak znajduje
się na piątym miejscu klasyfi­
kacji „Grand Prix” mając 262

pkt. Prowadzi Roscoe Tanner —

547 pkt.

Sprostowanie
W informacji pt. „Zarząd klu­

bu podaje się do dymisji” za­
mieszczonej we wczorajszym nu­
merze „GK” wkradł się błąd nie
z winy autora. Zdanie popra­
wnie powinno brzmieć: „Wobec
tych licznych głosów krytyki
trzeba będzie bardzo precyzyjnie
i osobowo rozliczyć obecny za­
rząd”.i
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H DYSKUSJE H POLEMIKI ■ WYPOWIEDZI

C antologii poezji Andrzeja Lama

W związku z dyskusją, jaka wywiązała się na

łamach „Gazety" między przeciwnikami i obroń­
cami wydanej ostatnio przez Wydawnictwo Literac­
kie antologii poezji polskiej ułożonej przez Andrze­
ja Lama redakcja postanowiła się zwrócić do zna-

Dokonałbym innego wyboru
Antologia Lama wzbudziła,

jak słyszę, wielkie poruszenie.
Daje ona podobno czytelniko­
wi fałszywy obraz polskiej
poezji współczesnej. Co o tym
sądzę? Gusty redaktora nie
są moimi gustami: gdyby
przyszło mi układać antologię
dokonałbym innego wyboru.
Co więcej, wybór Lama zdaje
się me odpowiadać ustalonym
w ś»"odowisku twórców, kry­
tyków i miłośników poezji
hierarchiom ważności i zna­
czenia; jaskrawym przykła­
dem jest pominięcie Biało­
szewskiego. Właściwie więc
byłbym gotów — co do me­
ritum sprawy — ujadać ra­
zem z krytykami Lama.

Ale... bo jednak jest jakieś
ale! Mam następujący pogląd
na podręczniki, antologie i
tym podobne publikacje. W
odczuciu czytelników (i często
nawet, o zgrozo, pisarzy lub
uczonych!) mają one charak­
ter ąuasi-oficjalny, reprezen­
tują wiedzę czy gust ustalone,
niejako pewne, przeznaczone
do rozpowszechniania, powie­
lania, utrwalania. Tymczasem
ja wcale tak nie uważam.
Podręcznik nie jest niczym
innym jak pomocą naukową,
środkiem wspomagającym in­
dywidualne poznanie przed­
miotu. Podobnie antologia nie
jest niczym innym jak pomo­
cą dla gustu, propozycją,
zwróconą do czytelnika. Zda­
je się mówić: współczesną'

poezję polską (czy jakąkol­
wiek inną) można czytać i
porządkować jak następuje.
.Można ją tak lubić i rozumieć.
Nic więcej. Powinny istnieć
zawsze różne podręczniki i
bardziej jeszcze — funkcjono­
wać powinno w obiegu czy­
telniczym kilka antologii po­
ezji (czy literatury). Przyczy­
niają się one do sporu gustów
i orientacji literackich — wła­
śnie przez swą stronniczość —

i mogą czasem nawet odegrać
znaczną rolę literacką (jak np.
tuż przedwojenna antologia
Frydego i Andrzejewskiego
dla ówczesnych młodych poe­
tów).

Krótko: nie podoba mi się
wybór Lama, ale — chcąc
być zgodny z' moimi pogląda­
mi — nje mogę uważać go
za „fałszywy” czy „skandali­
czny”, bo gusta nie mogą być
fałszywe, co najwyżej kiepskie,
przebrzmiałe czy jednostron­
ne. Cała ta sprawa jest do­
datkowym argumentem za

pluralizmem stanowisk, publi­
kacji i inicjatyw literackich.
Niechaj teraz antologie uło­
żą — i wydadzą! — Sandauer,
Kwiatkowski, Sławiński, inni
jeszcze! Czytelnicy znajdą się
na pewno. I wtedy dopiero
będą mogli wybrać sobie —

ze znajomością rzeczy —

przewodników gustów literac­
kich.

JAN BŁOŃSKI

mienitych znawców poezji, krytyków i historyków
literatury z prośbą o odpowiedź na jedno pytanie:

Co sądzi Pan (Pani) o tej antologii?
Oto odpowiedzi:

Okoliczności

łagodzące
Gdybyśmy chcieli antologię

tę oceniać zgodnie z jej tytu­
łem, musielibyśmy określić ją
jako wielkie 'nieporozumienie.
Cóż to za antologia „poetów
Polski Odrodzonej 1918—1973”.
w której brak wierszy Tadeu­
sza Peipera, Tytusa Czyżew­
skiego, Jana Brzękowskiego,
Aleksandra Wata, Władysława
Sebyły, Zbigniewa Bieńkow­
skiego, Mirona Białoszewskie­
go, Jerzego Harasymowicza,
Jarosława Marka Rymkiewi­
cza i wielu, wielu innych? W
której najmłodszym poetą
jest — debiutujący w roku
1956 (zatem — 22 lata przed

jej terminem antę quem) —

Stanisław Grochowiak? W
której w ogóle brak paru ge­
neracji poetyckich, pojawiają
się natomiast — należące do
epoki Młodej Polski — wier­
sze Staffa z lat 1901, 1903,
1905?...

Pewne okoliczności łagodzą­
ce przynosi słowo wstępne, w

którym Andrzej Lam wyja­
śnia zasady i cel swojej anto­
logii. Wyjaśnienia te trudno
jednak określić jako przeko­
nywujące. Czytamy tam m in
iż celem antologii jest „uka­
zać, jak w twórczości nieioielu
poetów o szerokim wzięciu
czytelniczym i w jakiejś mie­
rze reprezentatywnych dla
całości ujawniała się reakcja
na własny cza* historyczny".

Otóż, przede wszystkim po­
wiedzieć tu wypada, że wpro­
wadzone przez Lama katego­
rie (uwzględniwszy także ich
rozwinięcie w dalszych zda­
niach wstępu) są nie dość
ostre, dość „workowate”, tru­
dno przy tym sprawdzalne w

ich praktycznym zastosowa­
niu. I dalej, nasuwa się pyta­
nie: dlaczego, stosując prze­
cież kryteria nie tyle artysty­
czne, ile związane z historycz­
ną świadomością — autor an­
tologii zdecydował się na uwz­
ględnienie twórczości „nie­
wielu poetów”? Należałoby
przecież w tej sytuacji ocze­
kiwać, że postąpi odwrotnie.
I wreszcie — nasuwa się wąt­
pliwość: czy sporządzanie an­
tologii według założeń tak
niejasnych, rozchwianych i
dyskusyjnych, jest w ogóle
celowe? Tym bardziej że —

zwłaszcza w tej sytuacji, jaka
obecnie panuje na rynku księ­
garskim — czytelnik i tak po­
traktuje tego rodzaju publika­
cję jako „zwykłą” antologię
(dodajmy przy tym: ilu ludzi
czyta wstępy przed kupieniem
książki?) i — wystąpi wobec
niej 7 zarzutami takimi wła­
śnie, jakie pojawiły się na po­
czątku tej wypowiedzi T tru­
dno będzie nie przyznać mu

racji.

JERZY KWIATKOWSKI

Jeszcze o reportażu T. Bętkowskiej
„Sensacja... na UniwersyteciO

Ten zbiór wierszy („Ze stru­
ny na strunę.” Wiersze poe­
tów Polski odrodzonej. 1918—-

1978) przyrządzony przez A.
Lama poruszył lawinę nega­
tywnych emocji. Moim zda­
niem, są to emocje uzasadnio­
ne, chociaż nie sposób tutaj
zgromadzić wszystkich mery­
torycznych argumentów, któ­
re winny towarzyszyć takie­
mu dowodowi. Nie bez przy­
czyny mówię od razu na po­
czątku o „zbiorze wierszy”.
Książka ta nie spełnia bo­
wiem pewnych warunków,
jakie zwykło się stawiać anto­
logii; prywatne i zupełnie o-

sobiste upodobania przeważa­
ją tutaj wyraźnie nad obo­
wiązkiem dążenia do. obiek­
tywności, chociażby nawet

osiągnięcie takiego stanu było
praktycznie niemożliwe (bo
antologista też człowiek i swój
własny gust posiada).

Dalej: antologia nie spełnia
warunków, jakie zapowie­
dziane zostały we wstępie.
Nie jest reprezentatywna, nie

Prywatna
przedstawia wcale tylko wy­
bitnych poetów, nie liczy się
w sposób jaskrawy z takim
kanonem historyczno-literac­
kim, który oddaje sprawiedli­
wość wszystkim, lub prawie
wszystkim indywidualnościom
tych lat.

Słowem, ten szczególny wy.
bór zasługuje wyłącznie na

nazwę „prywatny”, „osobisty”.
I wreszcie wszystko to razem

byłoby dopuszczalne, czy na­
wet naturalne, gdyby natu­
ralna i zdrowa była sytuacja
na naszym rynku księgarskim.
Wtedy jednak, gdy nie istnie­
ją w księgarniach ogólnie do.
stępne wybory owych wybit­
nych czy mniej wybitnych
poetów, które można przesie­
wać i kolekcjonować pod ja­
kimś określonym kątem, kie­
dy na dobrą sprawę nie ma­
my jeszcze podręczników na

wysokim poziomie, sumują-

antologia
cych 20-lecie i współczesność,
zmienia się radykalnie sytua­
cja autora każdej antologii.
Podsuwa on bowiem czytelni­
kowi pewne kompendium, a

także występuje wobec niego
z pozycji wiedzy, a więc z po­
zycji zarówno uprzywilejowa­
nej jak odpowiedzialnej. I ta

jego synteza powinna być rze­
czywiście solidna i kompe­
tentna. Braki i wyskoki anto­
logii Lama są . tak zaskakują­
ce, że nie sposób je tutaj wy­
liczyć (do najbardziej zdu­
miewających zaliczam brak
Peipera, Czyżewskiego, Bia­
łoszewskiego, Harasymowicza,
J. M. Rymkiewicza, Bursy,
Lipskiej, Barańczaka). W ślad
za nimi postępuje, bo musi
postępować skrzywienie syn­
tetycznego obrazu poezji pol­
skiej lat 1918—1978. Czytelnik
natomiast jest przekonany, że

kupuje solidny, wiarygodny

produkt. Nabywa zaś prywat­
ny wybór wierszy pewnego
krytyka i historyka literatury.

I jeszcze na zasadzie przy­
pisu. Chciałam przypomnieć,
że w wydanej w roku 1973
antologii „Poezja polska” (o-
pracowanej przez Grochowia-
ka i Maciejewskiego) pomie­
szczony został znakomity ł
reprezentatywny zestaw wier­
szy . Czesława Miłosza. Nie
wiem, czy cenzura była wów­
czas o wiele pobłażliwsza, ą
tym samym boje o Miłosza
przebiegały w atmosferze
mniej dramatycznej, niż ta,
jaką opisują wydawcy naszej
antologii. Ale sądzę, że ten
miloszowski argument nie
powinien być wykorzystywa­
ny jako obrona antologii La­
ma. Tak czy owak, problem
leży gdzie indziej, albowiem
nawet razem z Miłoszem ksią­
żka ta w sposób niepokojący
i przypadkowy porządkuje 60
lat naszej liryki.,

MARTA WYKA

W sprawie nieporozumienia
między Sandauerem a Harasymowiczem

Parę tygodni temu redakcja
„Gazety Krakowskiej” wydru­
kowała wypowiedź krakow­
skiego poety, Jerzego Harasy­
mowicza na temat antologii
poetów współczesnych ułożo­
nej przez Andrzeja Lama,
warszawskiego krytyka i hi­
storyka literatury. W swojej
wypowiedzi Jerzy Harasymo­
wicz ostro zaatakował Artura
Sandauera, bardzo znanego
polskiego intelektualistę, kry­
tyka literackiego i tłumacza.
Harasymowicz stwierdził, że

antologia Lama dlatego jest
tak zła i dlatego nie ma w niej

większości polskich poetów —

mówiąc ogólnie — patriotycz­
nych, gdyż Lam znalazł się
pod zgubnym wpływem Artu­
ra Sandauera, a konkretnie
jego artykułu o polskiej
poezji współczesnej, który zo­
stał kiedyś opublikowany w

„Polityce” ,i istotnie wzbudzi!
wiele sprzeciwów.

Harasymowicz powiedział:
„Sandauer zawsze lekceważył
naszą poezje narodową. Znany
jest jego negatywny stosunek
do Baczyńskiego, Gajcego,
Słowackiego. Do tych wszyst­
kich bardzo polskich poetóro".

Jest zrozumiałe, że stwier­
dzenie to musiało oburzyć Ar­
tura Sandauera, który w tej
sprawie zadzwonił do redak­
cji.

Sandauer wysoko ceni Sło­
wackiego zaś o Baczyńskim i
Gajcym mówi, że ich talent
po prostu nie zdążył się w

pełni rozwinąć.
Ponieważ łamy nasze udo­

stępniamy wszystkim, którzy
mają coś do powiedzenia w

ważnych sprawach a sytuacja
tu opisana może się powtó­
rzyć, chcemy podkreślić z ca­
łą mocą, że to, co wydrukowa­

liśmy w rozmowie przepro­
wadzonej przez naszą dzienni­
karkę z Jerzym Harasymowi­
czem powiedział on, a nie my.
Fakt, że drukujemy coś, nie
oznacza, że się z tym czymś
zgadzamy.

W równej mierze nie zga­
dzamy się z oskarżeniem Ar­
tura Sandauera o to, że lek­
ceważy polską poezję jak i z

tonem wypowiedzi Harasymo­
wicza. A przede wszystkim nie
zgadzamy się z Łamem. Sądzi­
my też, że nie zgadza się z

nim również' Artur Sandauer.
MACIEJ SZYBIST

Moim krytykom w odpowiedzi
No tak. Jak można było przewidzieć, posypały się zarzuty

najłatwiejsze z możliwych: kogo mianowicie w antologii nie
ma, inne skrywane są za mało zobowiązującymi formułka­
mi w rodzaju „ja bym wybierał inaczej”. Zwraca jednak
uwagę, że nikt z szanownych krytyków, powołujących się na

wprowadzoną w błąd publiczność, nie wymienił ani jednego
spośród poetów którzy stanowią korpus wyboru. Osobliwa
metoda! Wobec tego muszę ja to uczynić, licząc się zwłaszcza
z tymi miłośnikami poezji, którzy nie mogli się dotychczas
z antologią zaooznać. Oto więc ta lista: Staff, Leśmian, Iłła-
kowiczówna, Tuwim, Iwaszkiewicz, Wierzyński, Słonimski,
Lechoń, Jasieński. Pawlikowska-Jasnorzewska, Broniewski,
Liebert, Ważyk Przyboś, Czechowicz, Jastrun, Gałczyński,
Dobrowolski, Miłosz, Baczyński, Gajcy, Borowski, Różewicz,
Szymborska, Herbert, Grochowiak, Nowak. Ponadto na

osobnych sprawach znalazło się tu parę tekstów pieśni, któ­
re zdobyły, ogromną popularność i stały się jakby symboli­
czne dla pewnych nurtów naczej historii: „Białe róże” Wro­
czyńskiego, ..Spoza gór i rzek...” Ważyka, „Warszawskie
dzieci” Dobrowolskiego, „My ze spalonych wsi...” Wandy Zie-
łeńczyk. „Hej, elńopcy bagnet na broń!” Krahełskiej.

Mało tych nazwisk? Bardzo mało. Łatwo uzupełniać tę
listę? Bardzo łatwo. Któż jednak zaprzeczy, że są to poeci,
którzy wyrzeźbili oblicze polskiej poezji, począwszy od od­
zyskania niepodległości w 1918 roku? Takiego zarzutu nikt,
zdaje się, dotychczas nie postawił. A zatem i o wprowadza­
niu czytelników w błąd nie może być mowy. Wcale bowiem
stąd nie wynika, że poezja polska do tych nazwisk się ogra­
nicza, o tym nawet mówić niewarto. Ale kto chce, niech
wpada w tę pułapkę.

Ponieważ stwierdzono, że wstępów do tego rodzaju wybo­
rów nikt nie czyta, zarazem zaś moi krytycy manipulują
wyrwanymi z kontekstu słowami, chciałbym przypomnieć po­
czątek przedmowy.

„Czy potrzebna jest taka antologia jak ta, którą bierzesz
Czytelniku do' ręki? Nie zawiera ona wierszy poetów mniej
znanych i trudniej dostępnych czy wręcz zapomnianych, a

nawet nic mieści wszystkich, którzy zyskali powszechniejszy
rozgłos. Nic Stawia, sobie zadania przeglądu poezji polskiej
lat 1918—1978 ani odtworzenia barw składających się na jej
Wszechstronny obraz. Cci jest inny: ukazać, jak w twórczości

niewielu poetów o szerokim wzięciu czytelniczym I w ja­
kiejś mierze reprezentatywnych dla całości ujawniała się
reakcja na w’asn> czas historyczny.

Jest to pojęcie dość bardzo obszerne. Obejmuje wydarze­
nia decydujące o wspólnym losie, dążenia społeczne i cywi­
lizacyjne. charakter pejzażu i najbliższego człowiekowi oto­
czenia, a także nie zawsze łatwo dostrzegalne zmiany w

obyczajach, stosunkach międzyludzkich, w metodach pozna­
wania siebie samego. Nader wszystko jednak obejmuje wy­
wołane wszystkim: tymi okolicznościami, i mające w nich
swój osobny udział, stany świadomości, które — notowane

przez jednostki szczególnie wrażliwe — znajdują silny re­
zonans u innych, odczuwających lub pragnących odczuwać
świat padobnie, lub po prostu ciekawych jak takie odczucia
mogą być wyrażene”.

Jeżeli nie została zakwestionowana ranga poetów, kró-
rzy składają się na antologię, to —wydawałoby się — będzie
nade wszystko ciekawe, jaka to mianowicie kompozycja
powstała, czego można w tych wierszach wysłuchać, jak te
wrażenia się na siebie nakładają. Ale to już nie moja rola.
Tego każdy czytelnik sam doświadczy. Ja mogę tylko za­
pewnić, że przywiązywałem wielką wagę do tego, aby nie
odszedł od stołu zawiedziony. I aby doznał raczej uczucia
głędu niż przesytu. To prawda, nie chciałem postawić wszy­
stkich możliwych dań na raz. Ta antologia nie jest załączni­
kiem do podręcznika historii poezji, jest tylko propozycją
lektury dobrych i ważnych wierszy, które czytane ze świa­
domością dziejów polskich 60-lecia 1918—1978 mają się w ja­
kimś do siebie stosunku. A że się mają — na to daję słowo
honoru. Od dawna obcując z poezją i uważnie sprawdzając
różne sposoby jej odbioru jestem przekonany, że te wiersze
będą właściwie odczute i przeżyte. Innych zaś celów nie
miałem.

Wymienianie nazwisk poetów, którzy zapisali się złotymi
zgłoskami w XX-wiecznej poezji polskiej, mało mnie obcho­
dzi, ponieważ potrafi to zrobić każdy czytelnik jako tako
z nią spoufalony. Przyjmuję te uwagi z zażenowaniem. Tak
samo za demagogiczny i po prostu niekompetentny uważam
zarzut, że nie cenię poetów, których moi krytycy wyliczają.
Z pewnością znają bowiem moją poprzednią antologię „Ko-
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Artykuł red. T. Bętkowskiej pt. „Sen­
sacja na Uniwersytecie” ma charakter
wypowiedzi interwencyjnej a zarazem

moralizatorskiej. Intencją autorki stało
się najwyraźniej ukazanie w jaki spo-
iób „Solidarność” rozbija jednolitą, zin-
egrowaną społeczność uniwersytecką.
9 wysokim tonie moralistyki artykułu
świadczą wyrażone w nim opinie o tym,
:o przystoi, a co nie przystoi w środo­
wisku ludzi nauki, traktowanym przez
lutorkę najwidoczniej jako utopijna
wyspa, której w ogóle nie dotyczą przy­
jemne kwestie materialne czy „karie­

rowe”.
Wbrew deklaracji p. Bętkowskiej, iż

ile idzie jej o sensację, zarówno kom-
jozycja tytułu, jak dramaturgia wywo-
iu i porządek argumentacji świadczą o

:zymś przeciwnym. Skupiając się na

ispekcie sensacji personalnych redak-
iorka ukazuje zjawisko, z którego czyni
wizytówkę działania „Solidarności” uni­
wersyteckiej, w sposób uproszczony i
oowierzchowny, a co więcej nie w peł-
li zgodny ze znanym jej stanem fak­
tycznym.

PO PIERWSZE: tak autorka jak
większość cytowanych przez nią roz-

•nówców nie dostrzega lub nie chce
dostrzec meritum sprawy, to jest świa­
domości różnic między zawodowym po­
wołaniem uczonego, pełnieniem powie­
rzanej okresowo funkcji (z nominacji)
oraz dobrowolną pracą społeczną. My­
lenie tych zakresów działalności należy
uznać za objaw choroby społecznej, w

której m. in. funkcję utożsamia się z

pracą społeczną, a pracę społeczną
traktuje się jako uzasadnienie dodat­
kowych profitów. I nie ich wysokość
jest tu kwestią istotną. Chorobie tej
uległo całe nasze społeczeństwo i trud­
no sądzić trzeźwo, iż mogło się przed
nią ustrzec nawet środowisko uniwer­
syteckie, traktowane przecież w ogól­
nym systemie społecznego zarządzania
jako zakład produkcyjny, i jak Inne
zakłady produkcyjne pozbawione praw­
dziwej samorządności.

PO DRUGIE: autorka przedstawia
sprawę tak, jakby ujawnienie kto i w

jakiej mierze korzystał w UJ z nagród,
talonów, dodatków płacowych itp. było
wymysłem wąskiej grupy działaczy

Solidarności” dążącej do „personalnej
rozgrywki” i rozbicia środowiska. Na­
leży więc jeszcze raz wyjaśnić, że dzia­
łanie nasze było rezultatem następują­

cego postulatu uchwalonego przez pra­
cowników UJ, cytowanego zresztą przez
red. Bętkowską jako fragment bliżej
niezidentyfikowanego dokumentu:1 „Ist­
nieje potrzeba badania (...) trybu i za­
sad rozdziału wszelkich świadczeń, soc-t

jalnych, a także wartości i dóbr ma­
terialnych rozdzielanych pomiędzy pra­
cowników uczelni z równoczesnym o-

głoszeniem zbiorowego imiennego wy­
kazu osób, którym takowe (że szczegół-

Gdzie
meritum

sprawy?
nym uwzględnieniem osób zajmujących
stanowiska kierownicze w uczelni) ...

przyznano." Postulat pracowników u-

czelni obligujący tymczasowe władze
„Solidarności” został też zaakceptowany
przez J. M. Rektora O tym jak „Soli­
darność” realizuje- postulaty w kwes­
tiach nauki, organizacji nauczania itp.
red. Bętkowska nie chciała z nami roz­
mawiać.

PO TRZECIE: przytoczone przez red.
Bętkowską wypowiedzi J. M. Rektora
potwierdzają w pełni, że działanie „So­
lidarności” skierowane było przeciw
mechanizmowi funkcjonującemu od lat,
usankcjonowanemu przez władze uczel­
ni i ministerstwo. Potwierdzają zatem,
że działanie „Solidarności” ujawniło
istniejącą dezintegrację środowiska uni­
wersyteckiego. Ani w wypowiedzi doc.
dr hab. Jana Błońskiego, ani w wypo­
wiedzi J. M Rektora faktów tych au­
torka nie dostrzegła.

PO CZWARTE: w kwestii nagród mi­
nistra pojawiającej się w cytowanych
przez red. wypowiedziach pracowników
UJ wyjaśniliśmy w trakcie spotkania,
iż są to istotnie nagrody za osiągnięcia
naukowe i dydaktyczne. Osobom wyty­
powanym do tych wyróżnień w danym

roku nie przyznaje się w tym samym
czasie nagród uczelni. Zasadę tę przy-
pomnina corocznie J. M. Rektor, a jed­
nak uchylana ona była w stosunku do
osób pełniących z mianowania funkcje
kierownicze. Proporcje finansowe na­
gród przyznawanych osobom na stano­
wiskach kierowniczych i innym pra­
cownikom UJ mówią same za siebie.

PO PIĄTE: autorka artykułu wie, że
dane udostępnione przez władze uczelni
były niepełne,' zwłaszcza brakowało
pełnego wykazu osób, które otrzymały
talony od ministra lub kierownika jed­
nostki współpracującej z UJ. Dodamy
jeszcze- Rektor uczelni nie figuruje w

naszych wykazach, ponieważ nie otrzy­
mywał nagród ani innych świadczeń
z puli uczelni.

PO SZÓSTE: lojalne cytowanie „moc­
nych” zarzutów („ohydna metoda”,
„czuję się opluty, pozbawiony obrony
publicznej”, „linczuje się mnie”, „kłam­
liwie się dopisuje, iż owa druga lista
zrobiona jest na życzenie rektora”) wy­
maga sprawdzenia ich wiarygodności,
jeśli nie są tylko wyrazem odczuć, ale
twierdzeniem kwalifikującym kłamli­
wość lub prawdziwość. Red Bętkow­
ska poprzestała na autorytecie roz­
mówcy. nie angażując w to własnego.

PO SIÓDME: skończyć wypada przy­
pomnieniem faktu pozornie drobnego,
ale wymownego. Nie jest prawdą, że

prosiliśmy red. Bętkowską by nasze

nazwiska nie ukazały się w artykule.
Postulowaliśmy artykuł „bez nazwisk”
(osób, które znalazły się na sporządzo­
nej przez nas liście) gdyż traktowaliś­
my sprawę jako wewnątrz-uniwersy-
tecką. Przeniesienie akcentu na chęć
zatajenia naszych nazwisk, podczas gdy
„napiętnowani wyrazili zgodę na ich
ujawnienie — a to szczególnie pod­
kreślam" — dobrze koresponduje z try­
bem streszczenia naszej prawie dwu­
godzinnej rozmowy i wyrażonej w niej
postawy oraz ze sposobem przedsta­
wiania zasłyszanych (?), streszczanych
(?) czy cytowanych (?) komentarzy
tłumu przed gablotą uniwersytecką.

ZA BYŁY I1KZ NSZZ „SOLIDAR­
NOŚĆ” I PREZYDIUM KOMISJI
NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” UJ:

Jacek Baluch, Jadwiga Faber, Sta­
nisław Siess-Krzyszkowski. Lesław Ku-
zaj, Ewa Miodońska, Michał Pułaski,
Tomasz Gizbert-Studnicki, Zofia Żar-
necka.

Trudno
oceniać

intencje...
jakimi kierowała się

red. Teresa Bętkowska pu­
blikując reportaż pt. „Sen­
sacja”... na Uniwersytecie”
(Gazeta Krakowska nr 18 z

23, 24, 25. I. 1981 r.), je­
dnakże końcowa sentencja
tego reportażu opiera się
na co najmniej dziwnym
założeniu, że negatywne
zjawiska właściwe ostat­
niemu dziesięcioleciu nia
dotknęły wyższych uczelni.
Jest rzeczą naturalną, że
środowiska naukowe nie
mogą przejść obojętnie o-

bok skutków tych zjawisk
w sferze moralno-etycznej
pomijając je milczeniem w

imię rzekomej troski o do­
bro nauki polskiej. Z to­
czącej się dyskusji w śro
dowisku uniwersyteckim,
która znajduje wyraz rów.
nież na łamach prasy, wy­
nika jednoznacznie, że naj
drobniejsze nawet narusza­
nie obyczajów uniwersy­
teckich godzi w sposob
istotny nie tylko w sferę
szeroko rozumianej działał
ności dydaktyczno-wycho­
wawczej wyższych uczelni
ale również w sferę ich
działalności naukowej.

2. Z NIEKTÓRYCH WY­
POWIEDZI, przytaczanych
w reportażu, można wycią­
gnąć wniosek jak głęboko
w świadomości wielu osób
zakorzeniła się ■— zwła­
szcza ostatnio — aprobują­
ca ocena tak ujemnego zja­
wiska jakim jest niewąt­
pliwie roszczeniowa posta­
wa w zakresie „odpłatno­
ści” z tytułu wykonywania
funkcji społecznych. Rów­
nie niewątpliwe jest, że u-

znawanie tej postawy za

rzecz naturalną trudno po­
godzić z dobrymi obycza­
jami uniwersyteckimi. VZ
związku z tym należy wy­
razić ubolewanie, że wy­
powiedzi te zamieszczone
zostały w Gazecie Krakow­
skiej. Mogą one ukształto­
wać w opinii publicznej
fałszywy pogląd,. że w U-
niwersytecie Jagiellońskim
brak jest uczonych, którzy
gotowi są pełnić zaszczyt­
ne i odpowiedzialne fun­
kcje uniwersyteckie bez
liczenia na dodatki funk­
cyjne, specjalne dodatki
dydaktyczne oraz nagrody,
traktowane jako rekom­
pensata za utracone, czę­
sto iluzoryczne, korzyści
materialne. Byłoby jednak
rzeczą znacznie gorszą,
gdyby wypowiedzi te ze

wzglądu na autorytet kra­
kowskiej Aimae Matris
stworzyły grunt dla dal­
szego rozpowszechniania
tego rodzaju negatywnych
postaw społecznych.

3. TRAKTOWANIE NA­
GRÓD jako rekompensaty
(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

ODPOWIEDZ UNIWERSYTECKIEJ „SO­
LIDARNOŚCI” na mój artykuł publikuje­
my dopiero po miesiącu. Bieżące informa­
cje wciąż zabierały jej miejsce. Tymcza­
sem najbardziej zainteresowani — Uni­
wersytet Jagielloński — zapoznali się z

polemiką w inny sposób; odpowiedź na

mój tekst zajęła miejsce listy nagród i ta­
lonów w gablocie Collegium Novum.
Tekstu drukowanego w „Gazecie” już tam
nie ma.

Po opublikowaniu reportażu „Sensacja na

Uniwersytecie” otrzymałam bardzo wiele
listów. Tekst wywołał rezonans. I to nie tyl­
ko wśród pracowników UJ (a więc osób
najbardziej zainteresowanych!), lecz także w
inn^h środowiskach. W kilku z tych listów

pod moim adresem formułowane są ostre

zarzuty. A to posądza się mnie o tendencyj­
ność, a to o nierzetelność dziennikarską.

podsumowuję całokształtu działalności uni­
wersyteckiej „Solidarności”. Wiem przecież,
że poczynania tej, w ciągu kilkumiesięcznej
działalności, zapisały się bardzo pozytywnie
w kilku kwestiach, jak choćby propozycji
programów nauczania, kształtowaniu refor­
my badań dydaktyki. Dlaczego więc — co

zarzuca mi kilku respondentów, właśnie
tworzę obraz „Solidarności” na podstawie
marginalnej sprawy, a więc listy wywieszo­
nej w hallu? Przyznaję, że takie rozumowa­
nie jest dla mnie zupełnie niejasne. To nie
obraz — to tylko jedna, konkretna sprawa.
A jako dziennikarz mam prawo tak czynić.

Rozdział nagród, talonów na deficytowe
towary, przydziały mieszkań w wielu bar­
dzo wypadkach od lat budziły niepokój za­
żenowanie, wręcz sprzeciw. Nie tylko zresz­
tą w środowisku akademickim! T chwała że

sprawy te wreszcie oficjalnie sie oodnosi ■>-
magając się jawności, rzetelności i sprawied­
liwości przy decyzjach w tym względzie.

Moim zdaniem:

spór o metodę
Wreszcie i o to, że występuję przeciwko u-

niwersyteckiej „Solidarności”, która spełni­
ła przecież postulat całej załogi.

Nie wiem doprawdy, dlaczego tekst zos­
tał tak odczytany, że wręcz formułuje się
takie zdania: „...Należało chyba zostawić tę
sprawę wewnątrz uczelni. Uderzający jest
brak obiektywizmu, precyzji, a rzuca się w

oczy tendencja. Autorka oddała niedźwie­
dzią przysługę władzom uczelni, bo mając
na oku obronę rektora a potępienie „Soli­
darności" ujawniła w sposób jaskrawy nie
tylko nieprawidłowe działanie, ale i żenują­
cy brak logiki w wypowiedziach wyjaśnia­
jących tę problematykę. Żałosny obraz. (...)
albo — SEWERYN ZAJĄC „...zdumiewają­
cy, wręcz szokujący dla mnie jest ostatni

akapit artykułu. Rozumiem z niego, że au­
torka nawołuje do uznania sprawy, o któ­
rej pisze, za niebyłą. Jest przekonana, że
zagadnień tych nie należy poruszać, bo pod­
rywa to autorytet Uniwersytetu w oczach
społeczeństwa i stawia w złym świetle nau­
czycieli akademickich wobec studentów. No
cóż, można i tak. Można budować „autory­
tet” na przemilczaniu i tuszowaniu proble­
mów. Jaki to daje skutek — wskazuje stan

moralny społeczeństwa. Jeśli pójdziemy za

taką radą i schowamy głowę w piasek w i-
mię wątpliwego solidaryzmu, zamiast wal­
czyć o zmianę mechanizmów życia społecz­
nego rychło doczekamy się kolejnej odno­
wy" — RYSZARD KANTOR. Wreszcie:
„... dziennikarska rzetelność red. Bętkows­
kiej polega na tym, że stara się ona zba­
gatelizować występujące tu zjawisko nie­
wątpliwej niesprawiedliwości poprzez dys­
kredytowanie sposobu działania członków
„Solidarności”, inicjatorów sporządzenia lis­
ty nagrodzonych funkcyjnych". (...) — dr
JANUSZ KRÓL.

Otóż nie! Nie staram się ani nawoływać
do zbagatelizowania sprawy, ani, do jej
przemilczenia, nie staram się też bronić
rektora co mi zaimputowano! To, że pod­
jęłam temat w ogóle, wynika z mojego prze­
konania, że rzeczywiście pewne mecha­
nizmy trzeba łamać — gdy wiedomo, że
są one niedobre, niesprawiedliwe. Natomiast
metoda, którą zastosowała uniwersytec­
ka „Solidarność” nie jest moim zdaniem,
metodą ani słuszną, ani sprawiedliwą. To ta
metoda wzbudziła we mnie sprzeciw.

Użyłam sformułowania „...że wśród ludzi
wykształconych, ba! kształcących innych —

nie miejsce na takie rozgrywki". To zdanie
zaś dotyczy wyłącznie sprawy, o której
piszę. Broń Boże, wcale w ten sposób nie

Jednakże, czy metoda, którą zastosowała
„Solidarność” jest słuszna? Czy doprawdy
tylko te osoby wywieszone na liście ko­
rzystały z przywilejów?! Mam przed sobą
długi list dr Teresy Walas, która przyznając
mi prawo do indywidualnej oceny faktów i

własnego sposobu ich przedstawiania — sama

prezentuje inny pogląd na sprawę. Zarzuca
mi dezaprobatę dla ..akcji” (to sformułowa­
nie T. W.). przeprowadzonej przez UKZ
NSZZ. Jednocześnie pisze: „...Z zebranych
przez autorkę wypouńedzi wynika, że spo­
rządzona przez „Solidarność” lista ma cha­
rakter tendencyjny i nie oddaje rzeczywi­
stego stanu rzeczy; wynika z nich jednak
również, a pogląd ten najwyraźniej podziela
autorka, iż akcja owa była przedsięwzię­
ciem niepotrzebnym, prowadzącym do zadraż­
nień i w ogóle wstydliwym. (...) Lista „Soli­
darności” ma niewątpliwie jedną wadę, wy­
nikłą zapewne z pośpiechu: jest fragmenta­
ryczna, wyjęta z tła, co stwarzać może
wrażenie iż jest sporządzona w sposób ten­
dencyjny. Nie byłabym jednak zupełnie
pewna, czy włączenie jej w szerszy kontekst
zmieniłoby jej wymowę w sposób zasadni­
czy”.

Z tą wypowiedzią zgadzam się całko­
wicie. Otóż: fragmentaryczność, brak tła! Do
tego dodam: osoby wymienia się po
nazwisku, abs olutnie nie uzasadniając
czy nagrody im się należały czy nie! Wiem,
tu padnie zarzut, że wystarczyło, by sprawo­
wali funkcję, a już taka nagroda leciała.
Może?! (choć znowu brak tła), ale to właśnie
mechanizm działający od lat. Ilustra ja
(przy pomocy 14 nazwisk) jest więc tylko
pozorna. Tym bardziej, że nie wiadomo
ile lat kto funkcję sprawował (na pewno nie
wszyscy przyjęty okres 5 lat), czy rzeczy­
wiście nagrody się dublowały (od rektora
i od ministra — dlaczegóż brak dat?). Dlate­
go ta lista to nie wizytówka, to jej wycinek.
I uważam taki sposób przedstawienia spra­
wy za uproszczony. Po prostu — za mało
udokumentowany. Co mnie jeszcze razi? To,
że zanim adresat pismo otrzymał — pismo
kierowane do niego — publicznie zostało

ogłoszone. I nie chodzi tu wcale o to że w

tym wypadku był to rektor. Chodzi o zasadę.
Przytoczyłam w artykule postulat załogi,

który przedstawiła mi „Solidarność” (fakt,
nie określiłam bliżej tego dokumentu w

tekście. Chodzi o „Postulaty pracowników
UJ zrzeszonych w NSZZ „Solidarność”) Co
prawda nie w całości, więc żeby była
jasność dodaję do tamtego tekstu:

„(...) Powołany zespół powinien szczególnie
uwagę zwrócić no:

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

DYSKUSJE POLEMIKI WYPOWIEDZI
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Krakowska Wiosna Muzyki
INFORMACJA WŁASNA
Idea festiwalu młodych ta­

lentów muzycznych zrodziła się
w Krakowie w latach sześć­
dziesiątych, przybierając po-
stać imprezy pod nazwą „Kra­
kowskiej Wiosny Muzyki",
organizowanej przez Pań­
stwową Filharmonię im. Ka­
rola Szymanowskiego. W ta­
tach siedemdziesiątych ową
ideę zarzucono, podobno z

powodu chwilowego braku
talentów w najmłodszym po­
koleniu muzyków (w istocie
rzeczy były to lata startu

artystycznego m. in. Palecz-
nego, Ratusińskiego, Danczow-
skiej, Kwaśnego, Olejniczaka,
Zimermana, Kasprzyka, Sal-
warowskiego i wielu innych —

jednym słowem, całej gene­
racji wybitnych młodych mu-

źyków). Przed 2 laty festiwal
restytuowano, „Krakowska

Wiosna Muzyki" odbędzie eię
także w bieżącym roku, w

dniach 9-14 marca. Zainaugu­
ruje ją w poniedziałek kon­
cert kameralny, w wykonaniu
krakowskiego „Tria Jagielloń­
skiego" (finalisty konkursu
kameralnego we Florencji),
oraz Kwintetu „Da camera",
laureata szeregu nagród w

międzynarodowych konkur­
sach i festiwalach muzycz­
nych. Z dużym zainteresowa­
niem spotkają się zapewne re­
citale najnowszych laureatów
konkursów - międzynarodo­
wych: pianisty Leszka Bart­
kiewicza (I nagroda w Lugano
w 1980 r.) Śpiewaczki Jadwigi
Rappe — alt (I nagroda na

Konkursie Bachowskim w

Lipsku w 1980 r.), ponadto
klarcesynistki Urszuli Bartkie­
wicz, sopranistki Małgorzaty
Armanowskiej, flecistki Joan.

ny Turskiej, wiolonczelistl
Wandy Głowackiej, wreszci
pianisty Pawła Baryły, któr
towarzyszył Orkiestrze PR
TV w Krakowie w jej ostał
nim tournee po Włoszecl
Wspomnijmy wreszcie o wt

stępach artystów, których po
zycja w życiu muzycznym jet
już ugruntowana: Henryce Ji
nuszewskiej (sopran) i Pawi
Janowskim (bas). Ponadto t
Domu Polonii wystąpi Krc
kowski Zespół Muzyki Dawni
w składzie: Bogumiła Gizbert
Stadnicka (klawesyn), Wie
sław Kotas (obój), Mariusz Pę
działek (obój), Kazimierz Py
zik (viola da gamba). Imprez
zamknie natomiast koncer
utworów młodych kompozy
torów krakowskich w Galeri
„Krzysztofory”.

(lp)

Plakaty reklamowe i foldery
zapewniają, że w województwie
nowosądeckim wczasowicze i tu­
ryści nigdy się nie nudzą. Cze­
kają na nich różnorodne atrak­
cje zapewniające godziwy wypo­
czynek. Niektórym jednak pro­
pozycje gospodarzy Nowosądec­
kiego wydają się nieciekawe,
szukają wrażeń na własną rękę.

Mieszkańców Muszyny-Złockie-
So fascynował wczoraj czło-

Wczasowicze

też się nudzą!
wiek, który z podziwem oglądał
tamtejsze stodoły. Wszyscy my-
śleli, że to jakiś znawca góral­
skiego budownictwa, może ar­
chitekt który tutaj przyjechał
szukać natchnienia? Okazało się
jednak, że ludzie byli w błę­

dzie. W godzinach popołudnie
wych przybysz podpalił stodol
wraz z jej zawartością oraz stó
siana. Interwencj^straży nie n

wiele się zdała — podpalać
spełnił swe dzieło. Lesław T.
takie są inicjały piromana-wcza
sowicza przyjechał do Muszyn
ze Szklarskiej Poręby. Przyczy
ny jego „akcji” nie są znane.

(m)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
1. budowa III obwodnicy.

Jest to potrzeba więcej niż pil­
na. Jak przybędzie 100 auto­
busów zwiększą się korki w

mieście.
ZAKŁAD EKSPOATACJI

AUTOBUSÓW — CZYZYNY
Stare lotnisko. Teren wokół

zajezdni z dnia na dzień się
zmniejsza, obok wyrastają blo­
ki mieszkalne. Takie sąsiedz­
two jest nie do wytrzymania.
Silniki stu kilkudziesięciu au­
tobusów całą noc pracują (z
powodu słabych akumulato­
rów); spaliny i hałas. I znów
pytanie: co z gospodarnością?
Czy lepiej produkować akumu­
latory czy też spalać drogie
paliwo. Autobusy oczywiście
garażują na powietrzu. Zaś
warunki pracy, bez wdawania
się w szczegóły, urągają tu —

jak to ktoś lapidarnie z obec­
nych określił — osiągnięciom
XX wieku. Jeden tylko przy­
kład: dla 800 osób — 6 kabin
natryskowych. W tej zajezdni
też stoją wraki autobusów ro­
zebranych na części; jeden au­
tobus kosztuje około 1 min 700
tys. Takich wraków MPK po­
siada 55. I znów pytanie: Co
z rachunkiem ekonomicznym?

DYSKUSJA
NA TEMATY PARTYJNE
Czasu było niewiele, ale

starczyło na przekazanie in­
formacji o pracv organizacji
partyjnej w MPK I sekretarz
KZ PZPR ■— towarzysz Ry­
szard Borowski poinformował,
iż „5 III odbędzie się Konfe­
rencja Wyborcza w empekow-

L Dąbrowa w trudnej dyskusji
z pracownikami MPK w tabwie
skiej organizacji PZPR. Aktu­
alnie zakończono wybory w

POP. Wyniki jak dotychczas:
4 sekretarzy POP zostało wy.
branych ponownie, 3 złożyło
rezygnację, a ogólnie 50 pro­
cent to nowo wybrani. Na
konferencję KZ zostało wy­
branych 109 delegatów”.

Dalej informuje sekretarz, iż
skreślono z listy członków
partii 50 osób, w tym 25 osób
oddało legitymację. „Organiza.
cja chce rozstać się z bierny­
mi członkami, tymi, którzy
czekają czy partia się umoc­
ni. Nie do końca rozliczyliśmy
się z wniosków z rozmów par­
tyjnych, ale to będzie nasze

zadanie partyjne na teraz.
Około 60 procent załogi wypo­
wiedziało się za powołaniem
Rady Robotniczej — jesteśmy
wiec za rozwiązaniem KSR”.

PADAŁY PYTANIA: Czy
przed IX Zjazdem Partii od­
będą się Konferencje Sprawo­
zdawczo-Wyborcze w komite­
tach dzielnicowych? — towa­
rzysz R. LASKOWSKI.

— IV dzielnicach, gdzie
przynajmniej 1/3 członków
partii będzie tego iądała od­
będą się wybory zgadnie ze

statutem nasze i partii” — wy­
jaśnia tow. K. Dąbrowa.

— Czy zmiany będą doty­
czyły tylko towarzyszy ze
stanowisk wybieralnych? Co
ze sztabem administracyjnym?
Chodzi o to, żeby odnawiając
partię odnowić ją również
zmieniając aparat partyjny”?
— tow. A. PISZCZEK.

— „Jest to sprawa ważna,
ale i trudna. Trzeba ustalić ja­
ką rolę mają spełniać pomoc­
niczy pracownicy władz wy­
bieralnych. Jeśli »ię tego nie
określi t® kto zechce podjąć
pracę w aparacie? A jeżeli
jeszcze powie mu się, że przy­
chodzi tutaj tylko na dwa łata,
bo inaczej zurzędniczeje. Jego
koledzy w poprzednim miejscu
pracy w tym czasie awansują.
Zgoda co do zmian w aparacie
partyjnym, ale jak, nad tym
trzeba się zastanowić” — od­
powiada tow. K. Dąbrowa.

Tow. JÓZEF KUDŁEK wie„
le miał pytań. A to: Dlaczego
w Komisji Zjazdowej powoła­
nej przez KC PZPR znaleźli
się „apostołowie tamtego
okresu’’, mimo protestów z
dołu.

— Co z rozliczeniem ludzi
winnych rozszabrowania za­
bytków krakowskich?

— Co z informacją w spra­
wie składek z Funduszu Zdro­

wia. Chcielibyśmy dokładnego
rozliczenia i informacji praso­
wej na ten temat. Minister
jak się rozliczał to i klinikę
dziecięcą w Prokocimiu do bu­
dowanych za te pieniądze za­
liczył?

— „W Komisji Zjadowej re­
prezentowani są różni ludzie.
Ale to dobrze. Przecież opra­
cowane przez Komisję mate­
riały będą tematem dyskusji
na zebraniach i konferencjach.
Wątpliwe sprawy z zakresu
rewaloryzacji — tak jak usta­
liliśmy z prezydentem — na­
leży przekazać organom kon­
trolnym. Jeśli chodzi o Fun­
dusz Zdrowia to minister już
się rozliczył w czasie obrad
Sejmu — mówi tow. Dąbrowa.

— Co z rozliczeniem win­
nych? — pada kolejne pytanie
tow. MAZGAJA. — Czy bę­
dzie to odpowiedzialność tylko
partyjna czy karna również?
Winna być jakaś granica wie­
ku np. 60 lat poza którą nie
można by było już piastować
władzy — kontynuuje tow.

Mazgaj. — Czemu ci ludzie
nie odchodzą.

— Siła partii jest w masach
— dodaje dyrektor I. WILK.
— My tu na dole robimy ro­
botę partyjną. Tymczasem nie

jesteśmy uzbrojeni w argu­
menty, a na każdym kroku
musimy odpowiadać na zada,
wane pytania. Partia się opóź­
nia z konkretnym programem.
Nie znamy faktów. Mówi się
nam, że jeszcze trwają docho­
dzenia, że sprawy Gierka i Ja­
roszewicza wyjaśnione zostaną
na Zjeździę. A tymczasem
prasa ładuje co chwilę coraz
to nowe artykuły w sprawie
Grudnia, Gierka, „Gazeta
Krakowska” idzie na sensa­
cje a nie przedstawia nam

konkretnego programu.
— „Jakby „Gazeta” miała

program — wtrąca tow. ZDZI­
SŁAW KRASOWSKI — to by
go drukowała, a że wyciąga
brudy — to dobrze. Niech robi
to właśnie gazeta partyjna.
Gorzej, że nie ma konkret­
nych odpowiedzi, co dzieje się
dalej w ślad za artykułami.

I kolejne pytanie: — Jak
widzi sekretarz rolę gospo­
darza w okrojonym woje­
wództwie. Czym będziemy go­
spodarzyć?

K. DĄBROWA — Winne są
ówczesne władze krakowskie,
że województwo jest tak okro­
jone — chciano mieć prezy­
denta jak Warszawa i Łódź.
Przydałyby się nam tereny,
przede wszystkim Miechowskie
i Bocheńskie. Ale w najbliż­
szym czasie nie można liczyć
na jakieś korekty. To sprawa
może przyszłej pięciolatki?

Rozmowę kończy tow. Dą­
browa zapowiedzią kolejnej
wizyty w marcu br.

JANINA DZIURO

Ośrodek „Cricot-2" udostępniony publiczności
Ośrodek „Cricot-2”, przez

długie miesiące oferujący
swoim zwolennikom zamknię­
te drzwi lokalu przy ulicy
Kanoniczej 5, otwiera swoje
podwoje. Decyzje Minister­
stwa Kultury i Sztuki, a tak­
że dekret prezydenta miasta
Krakowa sprawiły, że moż­
na wznowić działalność tej

nowej, zamkniętej i braku
środków tuż po uroczystym
otwarciu w ubiegłym roku,
placówki. We wtorek, dnia 3
marca o godzinie 18.00 ośro­
dek inauguruje swoją działal­
ność otwarciem wystawy
„Idee Teatru «Cricot-2»”, u-

kazującej drogę zespołu od
„Balladyny”, powstałej jesz­

cze w okresie krakowskiego
Teatru Podziemnego do „U
marłej klasy” — wybitnego
spektaklu Tadeusza Kantora.

Wystawę przygotowali Jó
zef Chrobak, Krzysztof Mlkla
szewski 1 Mariusz Wesołows
ki. Słowo wstępne do wysta
wy — Krzysztof Mikiaszew
ski.

„Solidarnoś ć"

a samorząd
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
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— rozdział mieszkań z wyodrębnieniem

tzw. mieszkań funkcyjnych,
— rozdział nagród, dodatków specjalnych

oraz wynagrodzeń z tytułu udziału w pra­
cach Komisji Zleceń z wykazaniem wyso­
kości dokonanych wypłat,

— rozdział talonów wszelkiego rodzaju,
— rozdział wszelkiego rodzaju wczasów

zagranicznych i dokonanych do nich dofi-
nansowań,

— dofinansowanie z tytułu refundacji
■wczasów.

Powyższe ustalenia powinny dotyczyć nie
krótszego okresu jak dwu ostatnich kadencji
władz uczelnianych.

Nie doczytałam się jednak w tym doku­
mencie nigdzie, że załoga żąda przedsta­
wienia li tylko prorektorów, dziekanów, se­
kretarza partii, przewodniczącej ZMP, prze­
wodniczącego Komisji Opiniodawczej. Władze
uczelni — to dla mnie, widać, pojęcie szersze.

Moim zdaniem ukazanie kwoty pieniędzy
uzyskanej w ciągu 5 lat przez pracowników
to za mało! Nie ma tej kwoty do czcro przy­
równywać? Nie wiadomo też, czy ci z,listy
„zarobili” najwięcej. Dlatego też na pytanie
F. Parlaka: „proszę podać jak powinna po­
stąpić „Solidarność", aby wykazać nie-
włościwnści władz i organizacji uczelni, które
budziły bunt u ludzi wrażliwych na niespra­
wiedliwość?", odpowiem: nie wyrywko­
wo odpowiadać na postulat załogi, Na te

zdaniem:

metodę

kilkanaście osób bowiem spadło odium zła
zawartego w mechanizmach. I ja tak sprawę
pojmuję. Zresztą o tym mówili i moi roz­
mówcy — rektor, cl „z listy”, oraz niezain-
teresowani bezpośrednio, a więc chyba
obiektywni.

Uważam, że wszystkie sporne sprawy
winny być rozstrzygane wiarygodnie, rzetel­
nie, rzeczowo. Nie wiem też dlaczego zarzu­
ca mi się, że nie zrozumiałam wypowiedzi
rektora i dcc. dr hab, J. Błońskiego, które
potwierdzają w pełni, że działanie ..Solidar­
ności” skierowane jest przeciw mechanizmo­
wi funkcjonującemu od lat. Ależ zrozumia­
łam, dlatego to napisałam! Czy miałam te

wypowiedzi w reportażu komentować?!
Autorzy listu twierdzą, że wiem, iż dane
udostępnione przez uczelnię były niepełne —

otóż zdaniem władz uczelni były pełne, zda­
niem „Solidarności”, nie. To chyba było też

napisane? Zarzuca mi się również, że opie­
rałam się na autorytetach rozmówców, nie
angażując w to własnego — tak, na autory­
tetach wszystkich. Przecież każdy ma

prawo mówić co myśli, co czuje — czyż za­
daniem reportażysty jest komentowanie
każdej wypowiedzi?! Wreszcie ostatnia spra­
wa: nazwiska. O tych była mowa w kon­
tekście „cytowania” wypowiedzi członków
„Solidarności”, więc nie wiem dlaczego
nagle mówi się o odniesieniu ich do całej
sprawy?

TERESA BĘTKOWSKA

Eorzęcki, przewodniczący se­
kcji programowej powiedział.

— Jako „Solidarność” chce-
my działać całym związkiem,
przy rozwiązywaniu spraw
chcemy brać pod uwagę as­
pekt moralny realne możliwo­
ści realizacji naszych postula­
tów. Właśnie jako cały zwią­
zek sporządziliśmy na szczeblu
Krajowej Komisji Porozumie­
wawczej listę zadań, które bę­
dziemy realizowali w ustalonej
kolejności.

Na początku tej listy zna­
lazł się postulat przyspiesze­
nia prac nad przygotowaniem
do druku ogólnokrajowego ty­
godnika „Solidarność”, szyb­
szego trybu przedstawienia
Sejmowi ustawy o cenzurze.

„Solidarność” musi doprowa­
dzić do uregulowania wszyst­
kich problemów zgłaszanych
przez rolników, a w szczegól­
ności — statusu samorządu
wiejskiego, musi dążyć do za­
kończenia jak najszybciej
prac nad przygotowaniem pro­
jektów: ustawy o ^wiązkach
zawodowych, reformy gospo­
darczej. Inne sprawy; które
znalazły się na tej liście zadań
to dążenie do uporządkowania
stanu prawnego (np. noweli­
zacja kodeksu karnego), dzia­
łania na rzecz poprawy zaopa­
trzenia w żywność, wypraco­
wanie mechanizmów pozwala­
jących na bieżącą korektę wy-
lagrodzeń w stosunku do ro­

robotniczy
snących stale kosztów utrzy­
mania, ustalenie wymiaru za­
trudnienia dla różnych grup
zawodowych (te sprawy nie
zostały do końca załatwione),
troska o podniesienie zasiłków
rodzinnych, najniższych rent
i emerytur. I na koniec pro­
blem drażliwy i bardzo trudny.
Jak ma działać związek, aby
zniknęły stare kliki, dobre,
wygodne układy? Jak przy­
wrócić praworządność na tym
najniższym poziomie — w ma­
łych zakładach pracy, kilku­
dziesięcioosobowych spółdziel­
niach — oraz na szczeblach
najwyższych?

Władysław Hardek, przewo­
dniczący prezydium KRH, za­
pytał: Jak przebiegają prace
nad przygotowaniem wyborów
na szczeblu naszej organizacji
regionalnej? W jaki sposób po­
winniśmy jako związek usto­
sunkować się do powoływa­
nych w niektórych przedsię­
biorstwach samorządów robo­
tniczych?

Jednoznaczne odpowiedzi na

oba te pytania nie zostały
udzielone. Ordynacja wybor­
cza w dalszym ciągu znajduje
się w fazie konsultacji. Aby
ten proces usprawnić i przy­
spieszyć przewodniczący powo­
łał 19-osobowy zespół organi­
zacyjny d 's wyborów. Kandy-.
datów zaopiniowały wcześniej
zakładowe organizacje „Soli­
darności” ze wszystkich nie­
mal środowisk zawodowych.
Ten zespół właśnie ma przy­
gotować ostateczną wersję

projektu ordynacji, ma za­
dbać o należytą propagandę i
o prezentację zgłaszanych kan­
dydatów.

A jak postąpić w wypadku
zaproszenia „Solidarności” do
udziału w pracach samorządu
robotniczego? Zdecydowana
większość spośród zabierają­
cych głos na ten temat wypo­
wiedziała się przeciwko dal­
szemu funkcjonowaniu KSR-
ów w starej formie i według
starych zasad. Związek zawo­
dowy — co wynika z jego ce­
lów statutowych — musi wy­
powiadać się w sprawach ma­
jących wpływ na sytuację so­
cjalną załóg i w tym celu w

kilku dużych zakładach powo­
łane zostały specjalne komisje.
Ale nie powinien przejmować
na siebie obowiązków związa­
nych ze współzarządzaniem
zakładem. To powinna być
sfera zastrzeżona — według
podziału komnetencji — dla
administracji, dla dyrektora w

szczególności. I teraz jeśli ten

dyrektor okaże się nieudolny
— „Solidarność” powodowana
troską o interesy załogi —

może dopiero wtedy zająć wła­
sne stanowisko. Poza tym tę
sprawę należy odsunąć aż do
momentu uchwalenia ustawy
o przedsiębiorstwie, o związ­
kach zawodowych a przede
wszystkim — do czasu wdro­
żenia całej, kompleksowej re­
formy gospodarczej. W tej re­
formie musi przecież znaleźć
się miejsce na uregulowanie
praw i zasad tworzenia samo­
rządu.

Pozostałe sprawy postano­
wiono omówić na następnym
zebraniu w najbliższy ponie­
działek.

ELŻBIETA DZIWISZ

Mówiq hutnicy z HiL
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jest teraz nie przynależność,
ale aktywność społeczna,
twórczy stosunek do pracy, o-

twartość na słuszne wnioski.
Równie ważną kwestią, po­

ruszaną przez wszystkich u-

czestników dyskusji były wy­
bory do Rady Pracowniczej.
Pomiędzy dyrekcją, a poszcze­
gólnymi wydziałami, poje­
dynczymi pracownikami trwać
powinna ciągła dyskusja, wy­
miana myśli i poglądów, któ­
ra umożliwi wyłapanie w po­
rę wszelkich nieprawidłowoś­
ci, wykorzystanie rezerw ma­
teriałowych, czasowych i
ludzkich. Cel ten osiągnąć
można właśnie dzięki Samo­

rządom Pracowniczym. — Ra­
da Pracownicza niby jest po­
trzebna, ale nikt się jakoś
tym nie chce zająć — zaopo­
nował jeden z uczestników
dyskusji.

Regulacja płac, wolne sobo­
ty, niefrasobliwe korzystanie
z godzin nadliczbowych, w

końcu — postawiony bardzo
wyraźnie — problem własnej
uczciwości, rzetelności, odpo­
wiedzialności, to inne z dys­
kutowanych spraw. „Bo jeśli
ma być prawdziwa odnowa, to

najpierw trzeba by ostukać te

filary, na których stoi nasz

kombinat. Sprawdzić, czy są
one zdrowe i ile jeszcze utrzy­
mają”.

(en)

15 lat chirurgii dziecięcej
w Insty tucie Pediatrii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
uzyskać poszerzenie badań izoto­
powych i immunologicznych
przyspieszających diagnozę. I
wreszcie chirurgia noworodka,
czyli ratowanie przy pomocy ko­
rekty chirurgicznej tych naj­
mniejszych dzieci z wadami

wrodzonymi. W krakowskim In­
stytucie zoperowano pomyślnie
największą ilość w Polsce dzieci
z wadami przewodu pokarmo­
wego. Do tej gałęzi chirurgii
dziecięcej należą też tak ważne

sukcesy krakowskich specjali­
stów jak uratowanie pięciorga
(w ciągu 2 lat) dzieci urodzo­

nych z brakiem powłok brzusz­
nych oraz 2-krotnie udane roz­
dzielenie sióstr syjamskich.
Oczywiście wszystkie te sukcesy
chirurgiczne są również udzia­
łem zespołów anestezjologicz­
nych i pielęgniarskich pracują­
cych na oddziale intensywnej
terapii. Wymiana doświadczeń w

tej dziedzinie z przodującymi
w świecie ośrodkami pomaga w

(^sięganiu w opiece pooperacyj­
nej efektów, bez których sku­
teczność leczenia chirurgicznego
nie byłaby tak wysoka jak ma

to miejsce w Instytucie Pedia­
trii krakowskiej AM.

sjiwMbwa rb sis kticztf na nu 2 parti BBE O
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za korzyści materialne u-

tracone w wyniku pełnie­
nia godności i funkcji uni­
wersyteckich rodzi szereg
ujemnych konsekwencji w

oostaci takich m. in. zja­
wisk, jak „samonagradza-
nie się” lub wzajemne na­
gradzanie się osób zajmu­
jących kierownicze, często
'ównorzędne stanowiska,
kształtowanie wysokości
tych nagród na możliwie
najwyższym poziomie, co

nrzy ograniczeniu ogólnej
kwoty środków przezna­
czonych na nagrody musi
powodować tendencje do
obniżania wysokości na­
gród dla pozostałych osób,
sięganie w przypadku wy­
sokich nagród za „cało­
kształt” niewymiernej
działalności do środków
przeznaczonych na nagrody
za konkretne osiągnięcia
na przykład w dziedzinie
badań naukowych, a w

skrajnym przypadku wy­
czerpanie tych środków na

cele niezgodne z ich prze­
znaczeniem i nieprzyzna-
wanie nagród za konkret­
ne prace badawcze w wy­
niku braku środków, u-

Trudno
oceniać

intencje...
macnianie przekonania u

niektórych osób co do ,,o-
płacalności” pełnienia o-

kreślonych godności i fun­
kcji uniwersyteckich, kreo­
wanie w sposób sztuczny
tytułów przyznawania na­
gród wszystkim członkom
określonych ciał kolegial­
nych, powstawanie na tym
tle swoistych „układów za­
leżności” pomiędzy nagra­
dzanymi a nagradzającymi,
odpowiednie „modelowa­
nie” składu organów kole­
gialnych itp. Jest rzeczą
zrozumiałą, że nieujaw-
nianie tych zjawisk, lecz
ich istnienie i upowszech­
nianie się godzi w żywotne
interesy społeczności aka­
demickiej, powodując czę­
sto jej skłócenie.

4. Z TYCH WSZYST­
KICH względów konieczne
wydaje się stworzenie sku­

tecznych barier, które za­
pobiegałyby możliwości po­
jawiania się wymienionych
wyżej przykładowo ujem­
nych zjawisk. Należy w

szczególności postulować
szerszą kontrole społeczną
w tym zakresie ze strony
wybieralnych organów ko­
legialnych oraz ogranicze­
nie możliwości przyznawa­
nia nagród osobom pełnią­
cym funkcje i godności u-

niwersyteckie do nagród za

opublikowane, wartościowe
prace naukowe. W związku
z tym odnotować należy
bardzo pozytywny fakt, że
nawet w tym przypadku
jeden z dziekanów Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego pro­
testował na długo przed
wydarzeniami sierpniowy­
mi przeciwko wnioskowi
własnej rady wydziałowej
o przyznanie mu nagrody
ministra za opublikowane
dzieło naukowe, motywu­
jąc to pełnioną funkcją
dziekana. Nie uwzględnio­
no jednak — i w tym przy­
padku chyba słusznie — te­
go protestu.

rrof. dr hab. APOLONIUSZ
KOSTECKI

Moim

krytykom

w

odpowiedzi
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lumbowie i współcześni”, gdzie godne miejsce zajęli Biało­
szewski, Bursa, Harasymowicz, J. M. Rymkiewicz, Lipska,
Barańczak i wielu innych jeszcze. Od tamtego czasu tak
bardzo moich gustów nie zmieniłem. Ale przecież wolno so­
bie założyć jakąś kompozycję. Tam wybrałem 75 poetów —

począwszy od Baczyńskiego (a ówcześni krytycy wymienili
dodatkowo 50 nieobecnych), tu zaledwie dwudziestu paru —

począwszy oa Staffa.
Czy ta antologia jest prywatna? Myślę, że jest bardzo pu­

bliczna — i ze względu na rangę obecnych w niej poetów,
i ze względu na doznania jakie ich wiersze wyrażają. Marta
Wyka chyba nie rozumie co mógłby oznaczać termin jakim
się posłużyła.

Autor antologii znajduje się zawsze w niekorzystnym po­
łożeniu, ponieważ jest regułą, że wytknie mu się braki, cza­
sem w tonie rzeczowym, czasem z nadzwyczajną gwałtowno­
ścią Ale też nigdy nie skazuje na niebyt tekstów, których
nie Wybrał. Dołączam się więc do apelu Jana Błońskiego
aby mimo, że praca niewdzięczna, inni się jej nie przestre
szyli.

ANDRZEJ LAM

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

temu. Jak to było wówczas
v zwyczaju — podziękowano
nu za wkład pracy. Nie poin­
formowano natomiast społe-
:zeństwa, co było przyczyną
;ego posunięcia. Domysły były
•óżne... Aby dowiedzieć się o

Prawdziwej przyczynie odwo-
ania, trzeba było dopiero
derpnia 1980 r. Nie o infor-
nacje mi jednak chodzi, choć
o też bardzo ważna sprawa
podnoszona zresztą od lat na

wszystkich zebraniach partyj-
lych). Idzie mi o pewne uwa-

unkowania, które uniemożli­
wiają — a już z całą pewno-
cią uniemożliwiały — nor-

nalne działanie aparatu wła-
izy państwowej, jaką jest
Prokuratura PRL. Pamiętając
e — nieodległe przecież —

zasy jestem skłonny przyjąć,
e Prokurator Generalny PRL,
>odobnie jak my „na dołach”,
ile znał prawdziwego powodu
>dwołania ministra. Nie mógł
więc podjąć odpowiednich
zynności. Przepisy art. 5 i 255
:odeksu postępowania karne-
o nakładają na prokuratora
bowiązek wszczynania postę-
lowania karnego o przestęp-
twa ścigane z urzędu (są też

cigane z oskarżenia prywat-
ego, gdzie obowiązku takiego
ie ma) „jeżeli zachodzi uza-

adnione podejrzenie, że po-
ełniono przestępstwo”. Pro-
:urator musi jednak o takich
aktach od kogoś się dowie-
zieć. Ówcześni przywódcy
ie byli skorzy do ujawnia-
ia takich spraw. Do pewnego
topnia i to można zrozumieć,
lie było się przecież czym
hwalić. Wszystko jednakże
ia granicę, którą w tym
rzypadku przekroczono o

ziele za daleko.

Nie stawiam więc pytania,
tóre słusznie stawia wielu
idzi — gdzie wówczas była
rokuratura? Podobnych py-
iń można stawiać wiele pod
dresem licznych instytucji,
ie wyłączając najwyższych
rganów władzy, nie tylko w

:nsie państwowym. Można
lieć nadzieję, że i na te pyta-
ia fala odnowy — jeżeli nie
ostanie wyhamowana —

rzyniesie odpowiedzi. Ja py-
>m skromniej; co Wy na to

Prokuratorze Generalny PRL
teraz, gdy warunki się zmie­
niły, a już choćby z „Życia
Partii” i komunikatu PAP
wiecie o czynach J. Olszew­
skiego i P. Jaroszewicza? Nie
ma przecież wątpliwości, że
zachodzi „uzasadnione podej
rżenie popełnienia przestęp­
stwa”. Jako prawnicy nie mo­
żemy twierdzić, że ci ludzie to

przestępcy. Do takiego stwier­
dzenia upoważnia tylko pra­
womocny wyrok sądu. Nie
mogą go zastąpić wypowiedzi
choćby najpoważniejszej pra­
sy. Prawnicy nie powinni
mieć żadnych wątpliwości.
Przestrzeganie prawa, czyli
praworządność nakazywałaby
zatem w konsekwencji tych
faktów wszcząć postępowanie
przygotowawcze. Obowiązek
taki ciąży na organach proku­
ratury, nie tylko w oparciu o

wspomniane już przepisy, ale
wypływa również z Konstytu­
cji PRL. Nie szkodzi przy­
pomnieć, że artykuł 64 nąszej
ustawy zasadniczej mówi je­
dnoznacznie: „Prokurator Ge­
neralny PRL strzeże prawo­
rządności ludowej, czuwa nad
ochroną własności społecz­
nej...”. Ochrona własności spo
łecznej to nie tylko ściganie
sprawców zaboru mienia na

szkodę zakładów pracy — jak
to dotąd w praktyce rozumia­
no i stosowano, ale również i
przede wszystkim ochrona
mienia ogólnonarodowego —

nie tylko przed jego rożkra-
daniem, ale również marno­
trawieniem, obojętnie w ja
kiej postaci by to nastąpiło.

Widzę pewne trudności w

„dopasowaniu” odpowiedniego
przepisu Kodeksu Karnego do
popełnionych czynów. Twórcy
tego kodeksu w 1969 r. nie
przewidzieli, że może dojść
do potrzeby zastanawiania się
nad oceną działalności pre­
miera i ministrów — również
w takim aspekcie.

Liczę się przede wszystkim
z poważnymi oporami tkwią­
cymi w psychice ludzi. Prze­
cież dotychczas nie tylko pre­
mier i ministrowie, ale rów­
nież niżej stojący funkcjona­
riusze odchodzili na własną
prośbę. Zawsze dziękowano im
za wkład pracy i poświęcenie
bez względu na to, jaka była

prawda. Bardzo trudno prze
łamać ten sposób myślenia
pogodzić się z faktem, że prze,
ciwko tak wysoko postawio
nym osobom też można

wszczynać postępowanie kar.
ne. Ostatnie plenarne posie­
dzenie KC PZPR oraz decyzje
z CKKP o wydaleniu z partii
premiera i ministrów, ten
schemat myślowy przełamują.
Nie pamiętamy podobnych
wypadków sprzed września
1980 r. Kierownictwo partii
dało więc dobry i potrzebny
przykład a jednocześnie i do
bry początek. W partii zaczął
zanikać podział na dwie kate­
gorie ludzi. Ginie grupa nie­
tykalnych. W sferze moralnej
ich postępowanie zostało już
ocenione. Kiedy zostanie oce­
nione także w sferze prawnej?
Cóż stoi na przeszkodzie doko­
naniu takiej oceny przez wła­
dzę państwową, skoro z mocy
obowiązującego prawa jest
ona zobowiązana również do
ścigania przestępstw? Nic po
za przyzwyczajeniami, które
najwyższa pora przełamać.
Bez tego nie możemy serio
mówić o odnowie naszego ży­
cia. Nie musimy się przekony­
wać, że gdyby ktoś z nas —

nisko stojących ludzi — zrobił
choćby drobną cząstkę tego,
co uczynili ci nieomylni, to

przez resztę życia oglądałby
niebo przez kratki.

Społeczeństwo nie jest
krwiożercze i nie żąda głów.
Żąda tylko — bo ma do tego
prawo — sprawiedliwości,
czyli równego traktowania
wszystkich. To jeden z pod­
stawowych elementów demo
kracji. Bez niego mowa i o

demokracji i o odnowie jest
tylko oszukiwaniem siebie i

innych. Nie odkrywam niczego
nowego pisząc te słowa. Tak
myśli całe polskie społeczeń­
stwo, poza bardzo wąską grup­
ką tych, którzy albo sami ma­
ją coś na sumieniu, albo ma­
jąc władzę chcą chronić swych
bliskich i przyjaciół, bądź też

błędnie rozumując chcieliby
bronić w ten sposób autoryte­
tu władzy. Taka obrona ni­
czego nie broni, a wyrządziła­
by olbrzymie szkody. Głosy
takie są powszechne, nie tyl­
ko w środowisku robotniczym,
z którym — pełniąc określone

funkcje społeczne — często się
stykam, i z którego sam się
wywodzę.

Spotkałem w prasie wypo­
wiedzi domagające się two­
rzenia specjalnego trybunału
stanu dla przeprowadzenia po­
stępowań przeciwko wysoko
postawionym ludziom, którzy
dopuścili do obecnej sytuacji.
Poglądy te podzielam tylko
co do zasady. Nie widzę nato­
miast żadnego uzasadnienia
powoływania jakichś specjal­
nych organów państwowych
do załatwiania takich spraw.
Całkowicie wystarczą normal­
nie już działające. Tendencja
tworzenia specjalnych trybu­
nałów wynika z głęboko za­
korzenionego sposobu myśle­
nia. Z tego mianowicie, że

przedstawiciele wysokich or­
ganów władzy to ludzie innej,
lepszej kategorii. Pomijam
całkowicie — chociaż to jest
najistotniejsze — podstawowe
pryncypia naszego ustroju,
czyli równość obywateli wo­
bec prawa. I tę zasadę bez
trudu można znaleźć w Kon­
stytucji i całym systemie na­
szego prawa.

Nie można oczywiście prze­
sądzać, czy postępowania kar­
ne zakończą się skazaniami.
Wyjaśnią jednak, kto i w ja­
kim stopniu odpowiada za o-

becnystan naszej gospodarki.
Odpowiedzą, czy ludzie którzy
kierowali państwem popełnili
przestępstwa, o które pow­
szechnie są posądzani, czy też

tylko na skutek swych nie
najwyższych kwalifikacji lub
z innych powodów doprowa­
dzili do istniejącego stanu.

Pytania takie — nie tylko w

odniesieniu do J. Olszewskie­
go — dręczą bardzo wielu lu­
dzi. Chcielibyśmy wreszcie
wiedzieć, kim byli ci, którzy
tolerowali nie tylko działal­
ność już skazanego K. Tyrań-
skiego? Czy tylko ten czło­
wiek dopuścił się przestępstw,
czy działo się tak tylko w

t.ym resorcie? Pytań ciśnie sic
cały szereg. Ktoś to musi
wszystko sprawdzić, wyjaśnić
i ustalić. Kto dopuścił się czy­
nów kolidujących z obowiązu­
jącym prawem winien za to

odpowiadać. Do wykonania —-

a już na pewno zorganizowa­
nia i nadzorowania tej pracy

— powołana jest przede
wszystkim Prokuratura. Stąd
i moje pytanie, co Wy na to

Towarzyszu Prokuratorze Ge­
neralny?

Rodzą się również i inne
pytania. Czy naprawdę Polska
jest tak ubogim w mądrych
ludzi krajem, że tylko bardzo
nieliczna i wciąż ta sama gru­
pa Polaków może zajmować
stanowiska ministrów, woje­
wodów czy clioćhy dyrekto­
rów przedsiębiorstw? Obser­
wując rozwój wypadków zwła­
szcza W ostatnich tygodniach,
należałoby dojść do wniosku,
że jesteśmy bardzo nieszczę­
śliwym narodem przede wszys­
tkim dlatego, że tak nieliczna
grupa ludzi nadajc się do peł­
nienia kierowniczych funkcji.
Właśnie z braku odpowiednich
kandydatów trzeba upierać
się przy pozostawaniu na sta­
nowiskach tych samych ludzi
ewentualnie przesadzać ich z

jednego miejsca na drugie. Z
takim sposobem myślenia —

a już z całą pewnością postę­
powania — godzić się nie mo­
żna. Ten zamknięty krąg,
ktoś musi wreszcie przerwać.
Dokąd to nie nastąpi, nie bę­
dzie polityki kadrowej.

Należy się zastanowić czy
nie potrzeba dokonać oceny
kadry kierowniczej. Może
część kierowników, co do któ­
rych istnieje choćby cień wąt­
pliwości — bez szkody dla in­
teresu społecznego i dla nich
samych także — dałoby się
zastąpić innymi. Mądrych,
wykształconych i uczciwych
ludzi mamy dużo. Jeśli wy­
padki dalej tak się będą roz­
wijać, to poza innymi trud­
nymi do przewidzenia kon­
sekwencjami, należy liczyć się
z „wykończeniem” wielu ucz­
ciwych, wartościowych i mą­
drych kierowników. Są nieste­
ty w Polsce i tacy, którzy ma­
ją w tym interes. Na fali e-

mocji. braku rozwagi wszyst­
ko jest możliwe. Bez uporząd­
kowania tych spraw wszyst­
kich pakuje się do jednego
wora. Mnie towarzystwo nie­
których ludzi zupełnie nie od­
powiada. Nie chce być z nimi
w jednym worku. Zbyt dużo
nas różni, chociaż nosimy je-
^nakowe lołrłfrvrrtn**4o

GUSTAW WRÓBEL
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KOMUNIKAT POŁUDNIOWEJ DOKP

W KRAKOWIE

WNIOSKI na letnie przewozy
kolonijne dzieci i młodzieży

w roku 1981 transportem kolejowym przyjmuje,
w terminie do dnia 20 marca br. Południowa
DOKP Zarząd Handlowo-Przewozowy Kraków,
pl. Matejki 12, III piętro, pokój 327.

Po upływie wyznaczonego terminu, zgłoszenia
będą mogły być rozpatrywane dopiero w miarę
możliwości przewozowych PKP po uiszczeniu

dodatkowych opłat. K-1334

PRZETARGI

„INTERVOX-72”
— urządzenie głośnomówiące
konferencyjno-dyspozytorskie

dostarcza i montuje, Zakład Usługowy WPHW
w Krakowie-Nowej Hucie, os. Kościuszkowskie

5, tel. 855-64. K-1234

O PRAKTYCZNY ZAWÓD
O ATRAKCYJNE STANOWISKO

W PRZEDSIĘBIORSTWIE
O POPŁATNA PRACA

STUP OŚMIOKLASISTO!
HKZtCZYlAJ
przed wyborem zawodu!

WPISY do klas I NA ROK SZKOLNY 1981/82
ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

DLA PRACUJĄCYCH
przy Lokomotywowniach PKP w Rzeszowie,

Tarnowie, Dębicy, Jaśle oraz RS Sanok

o specjalnościach
W RZESZOWIE

— operator ruchowo-przewozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— ślusarz mechanik
— mechanik silników spalinowych
— elektromonter taboru kolejowego

SZKOŁA ZAPEWNIA INTERNAT.
W TARNOWIE

— operator ruchowo-przewozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— elektromonter taboru kolejowego
— monter wewnętrznych instalacji

budowlanych
— murarz

W DĘBICY
— elektromonter taboru kolejowego

W JAŚLE
— operator ruchowo-przewozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— elektromonter taboru kolejowego

Zgłoszenia przyjmują od 1 marca 1981 roku, w go­
dzinach 7—15:

sekretariaty szkól w Rzeszowie i w Jaśle,
Działy ds. Pracowniczych Lokomotywowni w Rze­

szowie, Dębicy, Tarnowie i Jaśle,
Działy ds. Pracowniczych Stacji Rzeszów, Tarnów,

Jasło, Sanok.
Warunkiem przyjęcia jest:

— ukończenie szkoły podstawowej
— nieprzekroczony 18 rok życia
— odpowiedni stan zdrowia, stwierdzony przez

lekarza

Do podania należy dołączyć:
— życiorys, własnoręcznie napisany
— świadectwo ukończenia klasy siódmej,

a świadectwo ukończenia klasy ósmej
po jego otrzymaniu

— trzy podpisane zdjęcia
— wyciąg z aktu urodzenia

W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują:
— wynagrodzenie z zakładu pracy
— świadczenia branżowe i socjalne, między in­

nymi bezpłatne umundurowanie, odzież o-

chronną, deputat węglowy po roku nauKi,
12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy
kolejowe oraz bezpłatny bilet na dojazd do
szkoły, bezpłatną pomoc lekarską i lekar­
stwa, możliwość korzystania, na dogodnych
warunkach, ze stołówek PKP, udział w wy­
cieczkach. rajdach i zlotach turystycznych
oraz obozach turystycznych, możliwość uzy­
skania prawa jazdy.

Okres nauki zalicza się do stażu pracy
na PKP

’'KOŃCZENIE NAUKI UPRAWNIA DO KONTY­
NUOWANIA NAUKI W SZKOLE ŚREDNIEJ.

PRZYJDŹCIE DO NASZEJ SZKOŁYI
DYREKCJA REJONOWA KOLEI
PAŃSTWOWYCH w RZESZOWIE

Obszar Kolei 1

Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Wiedzy Powszechnej w No­
wym Sączu ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO samochód osobowy Wołga Gaz — 24,
nr silnika 100897, nr podwozia 70184, rok produkcji 1971, sto­
pień zużycia 50 proc. Cena wywoławcza wynosi 135.000 zł.

Pojazd można oglądać od dnia 3 III 1981 r., w godzinach
11—12 na ulicy 1 Maja (biurowiec Spółdzielni Inwalidów).

W razie nie dojścia do skutku przetargu I, tj. 16 III 1981 r.,
godz. 10, IX przetarg odbędzie się w tym samym dniu o

godz. 11.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić w kasie
ZW TWP w Nowym Sączu, ul. 1 Maja 5, pokój nr 14, wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej do dnia
13 III 1981 r., do godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-1089

Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych w Nowym Sączu, ul.
Batorego 78, sprzeda W DRODZE PRZETARGU PUBLICZNE­
GO NIEOGRANICZONEGO samochód osobowy marki War­
szawa 223 K, nr rejestr. NSA 009D, nr silnika 148586, nr pod­
wozia 235397, rok produkcji 1971, stopień zużycia 70 proc.
Cena wywoławcza wynosi 26.000 zl.

Przetarg odbędzie się dnia 17 marca 1981 r., godz. 9, w Sa-
mochodowni PKP w Nowym Sączu przy ul. Kolejowej.

Samochód można oglądać w powyższym miejscu od dnia 10
marca, br., w godzinach od 9 do 11.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie stacyjnej Stacji PKP w Nowym Sączu, naj­
później do dnia 14 marca 1981 r.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 11.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-1087

Brygada Remontowo-Budowlana przy Miejskim Zespole Eko­
nomiczno-Administracyjnym Szkół w Dąbrowie Tarnowskiej,
ul. Berka Joselewicza 5 — ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie modernizacji
instalacji elektrycznej w budynku Liceum Ogólnokształcącego
w Dąbrowie Tarnowskiej, z terminem realizacji od 1 IV 1981
roku do 31 VIII 1981 roku.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa jest do wglądu co­
dziennie (z wyjątkiem dni wolnych od pracy) w pokoju nr 41
Urzędu Miasta i Gminy w Dąbrowie Tarnowskiej, ul. Berka
Joselewicza 5.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
należy składać w terminie do dnia 15 III 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 III 1981 r.,
o godz. 10, w biurze Brygady.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny. K-1021

Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej w Żabnie, ul. Jana 3, zleci W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO wykonanie następujących robót
instalacyjnych w budynkach mieszkalnych w Żabnie na os.

15 Grudnia:
— Instalacje gazowe wewnętrzne w blokach nr 5, 3, 1
— instalacje centralnego ogrzewania wewnętrzne w blo­

kach 1 i 3 oraz wykonanie instalacji elektrycznej we­
wnętrznej wraz z przyłączeniem budynku stolarni w

Radłowie.
Wartość kosztorysowa robót instalacyjnych w budynkach

mieszkalnych w Żabnie wynosi ok. 750.000 zł, a wartość robót
elektrycznych ok. 290.000 zł.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat przedsiębior­
stwa, gdzie również jest do wglądu dokumentacja projekto­
wo-kosztorysowa.

Termin wykonania prac do 31 sierpnia 1981 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, w sekretariacie Dyrekcji RPGKiM w Żabnie,
ul. Jana 3, tel. 88 lub 79.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 19 marca 1981 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

WAWEL-TOURIST
zaprasza

na uroczystą
IMPREZĘ
IlIlLUUUUIiKlŁUŁUUUkiU

z okazji

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 23 lutego 1981 r. zmarła

KRYSTYNA OGORZAŁEK
emerytowana długoletnia pracownica ZPC „Wawel” w

Krakowie, odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi i Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA NSZZ

PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO
I POP PZPR ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU

CUKIERNICZEGO „WAWEL” ORAZ KOLEŻANKI
J KOI.EDZY

Pełni głębokiego żalu zawiadamiamy, że dnia 18 lutego
1981 r. zmart nagle, w wieku 56 lat

EDMUND GRABOWSKI
członek Dyrekcji — główny księgowy Oddziału Przedsię­
biorstwa Eksportu Wewnętrznego „PEWEX” w Krakowie,
odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Od­
znaką Grunw-aldu, Krzyżem Partyzanckim i Medalem

Zwycięstwa i Wolności.

W Zmarłym tracimy wybitnego fachowca, działacza o-

raz serdecznego Kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy tą drogą wyrazy najgłęb­

szego współczucia.
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA NZZPHiS,

KZ NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”, POP PZPR I ZSMP

PRZEDSIĘBIORSTWA EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO
„PEWEX” — ODDZIAŁ W KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Zespół Opieki Zdrowotnej Nr 1 „Śródmieście” w Krakowie,
ul. Długa 38, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie prac malarsko-lakierni-
czych w pomieszczeniach Szpitala im. E. Biernackiego w

Krakowie, ul. Trynitarska 11.
Wartość robót wynosi około 500.000 zł.
Pow. prace przewidziane są do wykonania w terminie do

dnia 30 września 1981 r.

Szczegółowych informacji udziela Dział Techniczny Zes­
połu Opieki Zdrowotnej Nr 1 — Kraków, ul. Trynitarska 11.

Oferty w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
należy składać w sekretariacie Działu Technicznego ZOZ Nr 1,
ul. Trynitarska 11 — do dnia 12 marca 1981 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 16 marca 1981 r., o godzi­
nie 10, w gabinecie zastępcy dyrektora d.s. technicznych.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny. K-1117

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Trzyciążu ogiasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci, wy­
konanie części zamiennych do ciągników rolniczych, a mia­
nowicie:

1) uszczelek głowicy, nr katalogowy 46505120, w ilości 1500
sztuk

2) uszczelek gumowych, nr katalogowy 50505220, w ilości
500 sztuk

3) uszczelek, nr katalogowy 50505270, w ilości 1000 sztuk.
Wzory uszczelek oraz dokumentacja techniczna są do wglą­

du w Dziale Zaopatrzenia POM.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,

spółdzielcze i prywatne. ,

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”
należy składać w sekretariacie POM do 14 dni od daty druku

niniejszego ogłoszenia.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu po dacie ukaza­

nia się nin. ogłoszenia, o godz. 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-1052

Miejski Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkól w Wie­
liczce, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie robót malarskich w Szkole Pod­
stawowej Nr 3 w Wieliczce, os. Sienkiewicza.

Orientacyjna wartość robót wyniesie około 200.000 zł.
Rozliczenie robót nastąpi na podstawie kosztorysu powyko­

nawczego.
Termin wykonania prac do końca maja br.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,

spółdzielcze i prywatne.
Termin składania ofert ustala się do dnia 14 III 1981 r. w

biurze MZEAS w Wieliczce, ul. H. Sawickiej 18, pokój 2.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 III 1981 r., o

godz. 9.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-1241

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięsnego w Tarno­
wie, ul. Klikowska 101, sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO samochód osobowy marki Wołga
Gaz — £4, nr fabr. 70569, nr silnika 644102, stopień zużycia 70
proc., rok produkcji 1972. Cena wywoławcza wynosi 87.700 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 17 III 1981 r., o godz. 9 w sie­
dzibie Przedsiębiorstwa.

Samochód można oglądać w dni robocze, w godz. 8—17.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacić do kasy Zakładów do dnia 16 III 1981 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyn. K-1327

Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego

Łączności Nr 5

w Krakowie, ul. Cystersów 21, tel. 155-55

przyjmie PRACOWNIKA NA STANOWISKO

głównego KSIĘGOWEGO
■Wymagane wykształcenie wyższe ekonomi­
czne lub prawnicze, 8 lat praktyki, w tym
4 lata na stanowisku kierowniczym.

Warunki pracy i płacy zgodnie z Układem

Zbiorowym Pracy pracowników TSŁ. K-873

^niiiuuHiiDiniuuRLŁEimumuimiiuunsiKiiuiuiuiMimL"

s Spółdzielnia Pracy Przemysłu Odzieżowego !

„Jordanowianka”
» w Jordanowie k. Rabki, ul. Słowackiego 9 5

POSZUKUJE KANDYDATA
na stanowisko KIEROWNIKA d/s PRODUKCJI i

Warunki do omówienia na miejscu w Za- «

rządzie Spółdzielni. <y Kosztów podróży nie E
5 zwraca się. k-971 s
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MASZYNY
DO SZYCIA

naprawia
zakład Usługowy Nr 101 Oddziału Usług
WPHW w Krakowie, ul. Fałata (wejście od ul.

Filareckiej), telefon 277-60, czynny codziennie
w godz. 9—18.

Dojazd tramwajami nr nr 1, 2, 6, 21, 17, 18.

DNIA KOBIET
z atrakcyjnym

Ł/PROGRAMEM

organizowaną w PIESKOWEJ SKALE

w dniu 7 marca, w godz. 15—20.

Informacji udziela i karty uczestnictwa sprze-
daje Ekspozytura „Śródmieście", Rynek Główny
— Sukiennice, tel. 208-52, 284-52.

150 ton BEDNARKI CZARNEJ
w gat. STOS, o szerokości 25 do 50 mm,

grubości 3—5 mm,

SPRZEDADZĄ
przedsiębiorstwom uspołecznionym i osobom

prywatnym
W CENIE ŻELASTWA UŻYTKOWEGO 4.450 zł/t

Krakowskie Zakłady Artykułów Gospodarstwa
Domowego „DOMGOS"

w Krakowie, ul. Lwowska 2, 30-955 Kraków.

Szczegółowych informacji udziela i oferty
przyjmuje Dział Zaopatrzenia, tel. 612-98.

REJONOWA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC
CHŁOPSKA" W NIEPOŁOMICACH

ZATRUDNI
© MASARZY

© PIEKARZY

© PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych
do przyuczenia w powyższych zawodach

© ŁADOWACZY

© SPEDYTORA

Warunki pracy i płacy do omówienia w Sek­
cji Spraw Pracowniczych, Niepołomice, ul.
1 Maja 3. K-968

JillllilMlillillD bMOiinniniiiir-”

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 18 lutego 1981 r. amarł H

STEFAN BURTAN
długoletni pracownik naszego Przedsiębiorstwa, aumienny
i oddany dla jego dobra i rozwoju.

Jego Rodzipie składamy wyrazy głębokiego współczu­
cia.

Dyrekcja, KZ NSZZ „Solidarność” i Rada
Zakładowa Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budowlanego oraz koleżanki 1 koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 lutego 1981
roku zmarł w Zakopanem, w wieku 72 lat

STANISŁAW GAŁEK
pułkownik pożarnictwa w stanie spoczynku

były Komendant Wojewódzki Straży Pożarnych w Kra­
kowie, komendant Miejskiej Straży Pożarnej w Zakopa­
nem, długoletni komendant powiatowy Straży Pożarnych
w Nowym Targu, członek Zarządu Głównego Związku
Ochotniczych Straży Pożarnych w Warszawie, członek

Wojewódzkiego Związku OSP w Nowym Sączu, odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką 1000-lecia Państwa

Polskiego, Medalem X-lecia Polski Ludowej, Medalem
XXX-lecia PRL, Złotą Odznaką „Za zasługi w zwalcza­
niu powodzi”, Złotym Znakiem Związku OSP, Złotym
Medalem „Za zasługi dla pożarnictwa” oraz wieloma in­
nymi odznaczeniami państwowymi, regionalnym i zagra­
nicznymi.

W Zmarłym tracimy serdecznego Przyjaciela, Kolegę
i działacza społecznego ochrony przeciwpożarowej Pod­
hala.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

Komenda Rejonowa Straży Pożarnych
w Nowym Targu, koleżanki 1 koledzy

ABSOLWENCI szkól podstawowych!
Zakład Doskonalenia Zawodowego w Krakowie

ogłasza wpisy w warsztatach szkoleniowych —

na rok 1981/82 do klas pierwszych o specjal­
nościach:

© TOKARZ, SLUSARZ-MECHANIK - adres:

31-108 Kraków, ul. Smoleńsk 9

© MECHANIK PRECYZYJNY - adres: 30-009

Kraków, ul. Friedleina 20

© ELEKTROMECHANIK - adres: 30-624
Kraków-Borek Fałęcki, ul. Kościuszkowców 6

© MONTER UKŁADÓW ELEKTRONOWYCH

i AUTOMATYKI PRZEMYSŁOWEJ - adres:

31-950 Kraków-Nowa Huta, os. Zgody 13.

Nauka trwa trzy lata.

Przy wpisie należy do podania dołączyć:
— życiorys
— świadectwo zdrowia
— kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
— trzy fotografie typu legitymacyjnego.

W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują wy­
nagrodzenie miesięczne lub godzinowe. ,

Uczniom znajdującym się w trudnej sytuacji mate­
rialnej przyznawane są bezzwrotne zasiłki pieniężne
lub stypendia.

Dla wyróżniających się w nauce zawodu będą przy­
znawane nagrody pieniężne.

Uczniowie ostatniego roku nauki będą mogli korzy­
stać z możliwości uzyskania, bezpłatnie lub częściowo
odpłatnie, prawa jazdy na motocykl i samochód oraz

zdobywać dodatkowe kwalifikacje na kursach organi­
zowanych przez ZDZ.

Ponadto uczniowie mają możliwość korzystania z

uprawnień socjalnych (imprezy kulturalno-oświatowe,
wycieczki, rajdy i zloty turystyczne, obozy). K-759

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że dnia
19 lutego 1981 r. zmarł, w wieku 45 lat

TADEUSZ SCHNEIDER
były długoletni i zasłużony pracownik FOB „Artigraph”,
nasz serdeczny przyjaciel i kolega.

Zonie, Córce i Rodzinie Zmarłego składamy tą droga
wyrazy najgłębszego współczucia.

DYREKCJA, KZ PZPR, RADA ZAKŁADOWA
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH „METALOWCÓW”,

NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” I PRACOWNICY
FOB „ARTIGRAPH” W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 lutego 1981
r. zmarł, w wieku S7 lat

lek. med. RYSZARD SOWA
ceniony, serdeczny i uczynny kierownik Przychodni PRZ

„Budostal-8”.
Zonie, Córeczkom i Rodzinie Zmarłego składamy wy­

razy najgłębszego współczucia.
DYREKCJA, POP PZPR, NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”,

NSZZ BUDOWLANYCH ORAZ PRACOWNICY
PRZ „BUDOSTAL-8

”

prof. dr hab.

MARIANOWI MIĘSOWICZOWI
składamy wyrazy głębokiego współczucia z powodu
śmierci Żony.

STANISŁAWY MIĘSOWICZOWEJ
REKTOR I SENAT

AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ
IM. STANISŁAWA STASZICA W KRAKOWIE

URZĄD GMINY W KŁAJU s

l ZATRUDNI natychmiast 1
1 INŻYNIERA MELIORANTA lub TECHNIKA |

= MELIORANTA. =

3 3
Bliższych informacji udziela Naczelnik Gminy 3

1 'w Kłaju. K-972 «
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SPRZEDAŻ

SAMOCHÓD ciężarowy Zis, pod­
zespoły Ził — sprzedam. Józef
Cieśla, Bobowa 214.__________

P-31

DWA nowe rowery-składaki -

sprzedam. Tarnów, tel. 30-66 w.

875, po godz. 18. T-51042

LOKALE

W Nowym Sączu wynajmę mie­
szkanie, 44 tnł, na okres roku, w

zamian za opiekę nad 15-letnim
synem. Najchętniej osobie star­
szej, samotnej. Oferty 51179 „Pra-
sa’’, Nowy Sącz, Narutowicza 6.

WŁOCŁAWEK — M-3, komforto­
we, zamienię na podobne w Kra­
kowie lub Oświęcimiu. Zgłosze­
nia: Maria Russocka, Włocławek,
Olszowa 8/29. S-51182

MONTAŻ karniszy (z dostawą),
osadzanie kołków rozporowych,
uszczelnianie taśmą szwedzką,
wymiany śrub okiennych na za­
czepy — wykonuje, udzielając
gwarancji, Turschmid, tel. 130-33,
godz. 8—12 i 15—18. g-58383

BEZPYŁOWE cyklinowanie, la­
kierowanie — Szupienko, tel.
40 30. g-58388

CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów — Kałuziński, telefon
461-83. g-56861

ZGUBY

PIEL. dypl. Marek Krystyna, zam.

Dębica, ul. Krakowska 15, zgubi­
ła prawo wykonywania zawodu
Ta-1611 z dnia 22. XII . 1976 r.,
wydane przez Urząd Wojewódzki
Wydział zdrowia i Opieki Spo­
łecznej w Tarnowie.

Lek. Lek.

MAŁGORZACIE

i WOJCIECHOWI

MAZANKOM
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Dyrekcja, Komitet Za­
kładowy PZPR, Rada

Zakładowa ZZPSZ,
NSZZ „Solidarność”
pracownicy Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolo­
nego w Nowym Sączu

RÓŻNE

USŁUGI z zakresu blacharstwa
samochodowego wykonuje solid­
nie i terminowo zakład — M . Ko­
ście], Kraków, ul, Szparagowa 21

(koniec ul. Rybitwy). g-54372

POSZUKUJĘ wspólnika do pro­
wadzenia zakładu rzemieślnicze

go. Oczekuję propozycji. Tadeusz
Turzyński, Nowy Sącz, ul. Nad
brzeżna 65, m. 4. S-51172

Koleżance inż.

JADWIDZE FLASZA
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Kierownictwo Zarządu
Kombinatu Opakowań
Blaszanych Lekkich

„Opakomet”
oraz koleżanki ł koledzy

PRZERWY W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków przeprasza za przerwy

w dostawie energii elektrycznej:
— 10 marca, w godz. 7.30—16, przy Rynku Kiepar-

skim 8—12, ul. Krzywej 9—13, 8—12, Basztowej 15
— 11 marca, w godz. 7.30—16, przy ul. Rzeźniczej

4—18, Kotlarskiej, Semperitowców, Prochowej
1—5, 11—15, Chodkiewicza 22, 24

— 12 marca, w godz. 7.30—16, przy ul. Karmelickiej
21a—35, 28—50, Grabowskiego 4, Michałowskie­
go 1, Batorego 15a—23, 22—26

— 16 marca, w godz. 7.30—16, przy ul. Długiej 2—36,
lla—17, Krzywej 4—6, 1—7, Krowoderskiej 1—29,
6, 8, pl. Biskupim 11, 19, Jaracza 14, 16, Baszto­
wej 10

— 17 marca, w godz. 7.30—16, przy ul. Młyńskiej 4,
6,8, pawilon handlowy

— 19 marca, w godz. 7.30—16, przy ul. Węgłowej,
Augustiańskiej 12—26, 11—15, Piekarskiej 1—9, 6,
10, Skałecznej 1, 3, 5, Krakowskiej 17—41

Bliższych informacji udziela Rejon Energetyczny I
Śródmieście, tel. 170—44, wewn. 454. K-1414

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 23 lutego 1981 r.

zmarł

TADEUSZ GODYŃ
długoletni pracownik naszego Przedsiębiorstwa.

Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.
KZ NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”,

RADA ZAKŁADOWA NZZB, POP PZPR
I DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA ROBÓT

INŻYNIERYJNYCH „BUDOSTAL-5” W KRAKOWIE
ORAZ KOLEŻANKI T KOLEDZY

t—iłujłm—n—mrjTa.



Sfr. 6 ©AZETA KRAKOWSKA WTOREK, 3 MARCA' 1981 R. — Ml 49

Przyjaciół poznaje się w biedzie

• Pieski świat
Wyobrażam sobie to oburzenie niektórych: ludzie nie

mają co jeść, a ten się o psy martwi! Jednakże sympaty­
czne czworonogi, które dó niedawna powszechnie nazy­
wano najwierniejszymi przyjaciółmi człowieka, są pod­
wójnie zagrożone.

Po pierwsze dotychczasowa zbiorowa sympatia zaczyna
się jakby przemieniać w niechęć, ba! niejednokrotnie na­
wet we wrogość. Są ludzie, którzy obecnie z agresją pa­
trzą na każdą, oprócz swojej, gębę wyciągającą się do je­
dzenia, choćby to była gęba psa.

Po drugie nikt nie pomyślał o jakiejś formie kartek
na mięso dla psów, choć podjęto już problem kartek dla
lwów. Może dlatego, że wygłodzony lew bez skrupułów
żeżre swego pana?

Oczywiście pies nie je samego mięsa, a jeśli już, to naj-
podlejsze. Nie zawsze, ale czasem musi go w jakiejkol­
wiek postaci otrzymać, bo tego absolutnie , domaga się
jego przewód pokarmowy i cały organizm, który już
taki odziedziczył po przodkach i choćby nie wiem co ro­
bić, pies zwierzęciem trawożernym na razie nie będzie.

L. SOSNOWSKI

Ośrodek Szkolenia Polskie­
go Związku Motorowego ma­
jący siedzibę przy ul. Krupni­
czej jest jednym z organizato­
rów kursów samochodowych
na prawo jazdy. W stosunku
do ilości uczestników szkolenia
Ośrodek dysponuje bardzo
skromną bazą lokalową. Sala
wykładowa przy ul. Krupni­
czej i wynajmowane od Zespołu
Szkół Energetycznych pomie­
szczenie przy ul. Loretańskiej
nie zaspokajają istniejących
potrzeb. Jednakże warunki lo­
kalowe w niewielkim tylko
stopniu wpływają na spraw­
ność prowadzonego szkolenia.
Przede wszystkim decyduje o

tym organizacja jazd szkole­

Od nowego roku wszystkie
Imprezy organizowane przez
Związek Literatów Polskich
odbywają się w kawiarni, w

nowej siedzibie Związku przy
ulicy Kanoniczej 7, a nie. .jak
do tej pory przy ulicy Krup­
niczej.

Środy literackie

na ul. Kanoniczej
Wszystkich zainteresowa­

nych twórczością ROBERTA
MUSILA ZLP, za naszym
pośrednictwem, zaprasza na

spotkanie z EGONEM NAGA-
NOWSKIM, krytykiem i tłu­
maczem, autorem dwóch nie­
dawno wydanych monografii
o autorze „Człowieka bez
właściwości” i „Niepokojów
wychowanka Torlessa”. Spot­
kanie odbędzie sie w najbliż­
szą środę o godzinie 18.

DKF Studentów i „Kinema­
tograf” proponują wybitne
dzieła. Marcowy program pre­
zentowany jak zwykle w ki­
nie studyjnym „Związkowiec”
przeważnie w każdy wtorek
o godz. 20 już dziś otworzy

Na początek Fellini

Nie tylko „Konfrontacje44
...warto także pójść do DKF-u

przedpremierowy pokaz dzie­
ła F. Felliniego „Próba orkie­
stry”. Za tydzień przypomnie­
nie sentymentalnego utworu

J. Renoira „Helena i męż­
czyźni”. Nie mniej interesu­
jąco zapowiada się piękna

’

dramatyczna adaptacja po­
wieści japońskiej laureata

40 lat temu, dokładnie 3
marca 1941 roku zarządzeniem
szefa dystryktu krakowskiego
GG Wachtera powołano na te­
renie krakowskiej dzielnicy
Podgórze pierwsze w połud­
niowej Polsce getto żydowskie.
Utworzenie getta i skupienie
w nim ludności żydowskiej
było wstępem do zakrojonej
na szeroką skalę barbarzyńs­
kiej akcji hitlerowskich zbro­
dniarzy wyniszczenia obywa­
teli polskich pochodzenia ży­
dowskiego. Getto obejmowało
niezwykle mały obszar, zamk­
nięty ulicami: Dąbrówki, Ja­
nowa Wola, Lwowska, pl. Zgo­
dy, Targowa, Józefińska, Wę­
gierska. Krakusa, Rękawka.
Benedykta i Czarneckiego.
Wysiedlono stąd całą ludność
polską. Na jej miejsce, do 320
kamienic przeważnie jedno i
dwupiętrowych przesiedlono z

Kurs cierpliwości?
niowych. Budzi ona uzasadnio­
ne niezadowolenie uczestników
poszczególnych kursów. Kłopo­
ty zaczynają się przy rozpisy­
waniu jazd. Obowiązuje zasa­
da, kto pierwszy ten lepszy.
Bardziej rzutcy spośród ucze­
stników rozpisują od razu

wszystkie jazdy jakie mają do
dyspozycji i w terminie przy­
stępują do egzaminu końcowe­
go. Pozostali bezskutecznie
usiłują zdobyć chociażby część
z przysługujących im jazd. W
czasie wykładów teoretycz­
nych trwają niekończące się

Czy architekci są potrzebni dla Krakowa?
Pytanie to postawione zostało wobec Nad­

zwyczajnego Walnego Zebrania Stowarzysze­
nia Architektów Polskich w Krakowie, które
obradować będzie dnia 3 marca br. od godz.
14 w sali WRN przy ul. Basztowej.

Pytanie wcale nie jest tak absurdalne jak
wydaje się wyglądać na pierwsze wrażenie.
W Krakowie działa w swym zawodzie ok.
1000 architektów. Lecz gdyby pewnego dnia
większość z nich postanowiła wycofać się ze

swej zawodowej działalności, lub chociażby
tylko na nieco dłużej jej zaniechać, efekt ta­
kiego wydarzenia nie byłby zauważalny przez
szerokie grono społeczeństwa. Rzecz polega
bowiem na tym, że w aktualnej sytuacji rola
architekta w tworzeniu architektury jest nie­
mal marginalna. Zepchnięty został do zada­
nia wykonawcy rozlicznych norm i przepi­
sów. Do tego typu czynności naprawdę nie
jest potrzebny fachowiec, szkolony z dużym
nakiadem energii i pieniędzy przez pięciolet­
nie studia. Rezultat takiej działalności daleki
jest od jego marzeń, ba, nawet od elementar­
nych przekonań. To, że osiedla straszą, że

budynki przerażają w najmniejszym stopniu
jest winą architekta, one straszą i przerażają
jego również.

Czy jest inny sposób by dostrzeżono potrze­
bę architektonicznego działania, nie tę for­
malną, lecz tę faktyczną? Póki nasze otocze­
nie, nasze przestrzenne środowisko nie stanie
się już całkiem koszmarne. Groźba taka wisi
nie tylko nad tym nowym co się buduje, ale
i nad wszystkim starym, co, niestety, wyma­
ga odnowy. Odnowa też może produkować
koszmarki.

Jeśli my architekci spotykamy się na na­
szym Walnym Zebraniu, zebraniu nadzwy­
czajnym, to czynimy to uzbrojeni jedną jedy­
ną nadzieją, że odnowa — nie ta rewaloryza­
cyjna, ale ta moraino-polityczna ■—-może
otwierać możliwości, by i w tej dziedzinie
wypaczenia poprostować. By zapanował zdro­
wy rozsądek, a przede wszystkim, by Kra­
ków był nadał tak piękny jak niegdyś.

ANDRZEJ BASISTA

Nobla Kobo Abe pt. „Kobieta
z wydm” (17 bm.).

Dwie ostatnie projekcje
marcowe to kolejno „Miłość
Adeli II.” czyli dramat histo-
ryczno-biograficzny podejmu­
jący wątek nieszczęśliwego
uczucia córki Wiktora Hugo

do porucznika Pinsona oraz

„Sandakan nr 8” — smutna

opowieść o losach 13-letniej
dziewczynki sprzedanej do
domu publicznego. Ten ostatni
seans 31 bm będzie klasycz­
nym pożegnaniem z filmem,
bo właśnie tego dnia wieczo­
rem całkowicie wygaśnie li­
cencja na rozpowszechnianie.

W 40. rocznicę utworzenia krakowskiego getta

Nie można zapomnieć o tamtych
tragicznych dniach

końcem marca- kilkanaście ty­
sięcy Żydów.

Likwidacja getta przebiega­
ła etapami. Tzw. akcje wysie­
dleńcze rozpoczęły się już w

1942 roku. Wywożono ofiary
do obozów koncentracyjnych
w Majdanku, Bełżcu a potem
w Oświęcimiu i Piaszowie. O-
stateczna likwidacja getta na­
stąpiła 14 marca 1943 roku.

Dziś przypominając tę tra­
giczną datę 3 marca 1941 ro­
ku, chcielibyśmy także zaape­

Niepokojący wzrost liczby afer gospodarczych

W 1980 r. zagarnięto wś mleczne
na kwotę 33,2 min zł.

W trakcie ostatniego posie­
dzenia Komisji Przestrzegania
Prawa, Działania Administra­
cji- i Samorządu Społecznego
Rady Narodowej Miasta Kra­
kowa, wysłuchano m. in. wy­
stąpienia radnego, prokurato­
ra wojewódzkiego Stefana Rę­
ka nt.: „Stanu ochrony mienia
społecznego w jednostkach go­
spodarki uspołecznionej'’. Za
podstawę analizy przyjęto rok
1980. W oparciu o przedsta­
wione fakty można jednozna­
cznie stwierdzić, że sytuacja
jest zła. W zakresie prze­
stępstw o charakterze afero­
wym wzrost do roku poprzed­
niego wynosi 23, a przestęp­
stwa w wyniku, których za­
garnięto mienie na sumę po­
nad 100 tys. zł wzrosło z 34 do
53. T tak: Prokuratura razem

z wyspecjalizowanymi służba­
mi milicji oraz inspektorami
Okręgowego Zarządu Docho­
dów Państwa i Kontroli Fi­
nansowej wniosła akty oskar­
żenia 7 afer dotyczących za­
garnięcia paliw płynnych i
olejów na szkodę CPN na su­

dyskusje o tym kto, kiedy i z

kim ma jeździć. Okres szkole­
nia ulega nadmiernemu wy­
dłużeniu. Np. niektórzy z ucze­
stników kursu nr 27 mającego
zakończyć się 17 grudnia ubie­
głego roku do tej pory nie wy­
korzystali wszystkich jazd i w

rezultacie nie mnea nr/vstar>ić
do egzaminu. Kolejnych po­
wodów do niezadowolenia do­
starcza notoryczne wręcz spóź­
nianie się instruktorów na wy­
znaczone godziny jazd oraz

brak dokładnych informacji o

tym. które z samochodów w

1 Co może naczelnik Skawiny? - Nic!
MM

S—- Załatanie dziury w chodniku, naprawienie migają-
- cej lampy ulicznej, zamontowanie kosza na odpadki czy
3 wywiezienie śmieci nie leży w mojej kompetencji —-

5 oświadczył naczelnik miasta i gminy Skawina Zbigniew
3 Stachura podczas zebrania w tamtejszych „Koncentra-
~ tach”. Przedsiębiorstwo, które zajmuje się tymi sprawa-
3 mi bowiem jest w gestii samego prezydenta m. Krako-
2 wa. W Skawinie wielotysięcznym mieście i dużym ośrod-
5 ku przemysłowym nie wolno zorganizować własnej ekipy
2 porządkowej.
2 A paradoksów jest tu wiele. Na. przykład ta sama eki-
® pa, która z Krakowa przyjeżdża z beczką asfaltu do zała-
2 tania dziury na uiicy przelotowej, nie może załatać wyr-
2 wy w asfalcie na bocznej uliczce. Bo ulice w Skawinie
3 dzielą się na państwowe, komunalne, lokalne. Na napra­
li wianie każdej z nich środki leżą w innej szufladzie kra-
S kowskich sejfów.
2 Jeszcze, więcej problemów jest z mostem. Mieszkaiicy
2 Skawiny od dawna narzekali, że przejeżdżające przez
2 most samochody chłapią, bowiem na jezdni zbiera się
2 brudna woda. Przyjechała z Krakowa ekipa specjalistów,
3 która ustaliła, że rzeczywiście samochody chlapią. W kil-
2 ka dni potem zjawiła się następna ekipa, która nieco wy-
3 równała wyboje w jezdni masą asfaltową. Na trzecią
5 ekipę, która ma założyć blachy oddzielające jezdnię od
3 chodników trzeba będzie jeszcze pewnie długo poczekać.
3 Czy rzeczywiście o wszystkim decydować musi prezy-
5 dent? (ep)

lować o
’

godne upamiętnienie
historii krakowskiego getta.
Od lat nie mogą się doczekać
na konserwację i odpowiednie
oznaczenie resztki muru ota­
czającego getto a utrzymane­
go w charakterystycznym
stylu nagrobków żydowskich.
Nie może doczekać się też

realizacji piękna idea rekon-
strukcij apteki „Pod Orłem”
na placu Zgody — dziś Boha­
terów Getta. Pisaliśmy już o

niej dwukrotnie na naszych

mę 4 min zł. 20 osób stanęło
przed sądem w znanej aferze
motoryzacyjnej o zagarnięcie
części zamiennych o wartości
ponad 2 min. zł na szkodę
„Bomisu” oraz o zagarnięcie
części na sumę 1,2 min w

„Polmozbycie”, FSO i innych
przedsiębiorstwach. W Miej­
skim Przedsiębiorstwie Re­
montowo-Budowlanym 13 osób
oskarżono o kradzież materia­
łów budowlanych o wartości
ok. 0,9 min zł. W Krakowskiej
Spółdzielni Cukierniczej za­
garnięto surowce i wyroby cu­
kiernicze o wartości ok. 225 tys.
a w Spółdzielni Przemysłu
Spożywczego „Polmes” szajka
zgarniała „nadwyżki” mięsa i
wędlin na sumę 360 tys. zł do
własnej kieszeni. Natomiast w

„Budostału-7” kontrole wyka­
zały szczególne skłonności do
rozdawania prezentów. W cią­
gu ostatnich dwóch lat na za­
kup „reklamówek” wydano
713 tys Ujawniono także nie­
prawidłową gospodarko mate­
riałową np. w KZT „Telkom-
Telos”, Krakowskich Zakła­

danym dniu są niesprawne.
Codziennie można zauważyć
przed Ośrodkiem grupki zzięb­
niętych (zimą) i zdezoriento­
wanych (o każdej porze roku)
uczestników szkolenia czeka­
jących na instruktorów. Zbyt
często zdarza się. że instrukto­
rzy kosztem czasu jazdy zała­
twiają swoje prywatne spra­
wy. Czy za 4,5 tys. zł (koszt
kursu) można wymagać od
pracowników ośrodka solid­
niejszego wykonywania swoich
obowiązków? Jak na razie
twierdząco odpowiadają na to

pytanie jedynie uczestnicy
szkolenia. (J.C.)

łamach. Przypomnijmy więc
tylko, że właściciel tej apteki,
do dziś żyjący w Krakowie
mgr farmacji Tadeusz Pankie­
wicz był jednym z nielicznych
Polaków mieszkających przez
cały okres okupacji na terenie
getta. Prowadzona przez niego
apteka była oazą, w której
chronili się prześladowani.
Dzięki bezinteresownej pomo­
cy- Tadeusza Pankiewicza wie­
lu mieszkańcom getta udało
się uniknąć śmierci. Niestety,

dach Wyrobów Papierowych,
KZE „Unitra-Telpod”. We
wszystkich kontrolach jedno­
stek gdzie prowadzona jest
produkcja hodowlana stwier­
dzono wielokrotne przekracza­
nie norm spożycia paszy, które
nie miało odbicia w przyroście
wagi żywca. W SKR-ach nie
dba się należycie o sprzęt rol­
niczy co w efekcie prowadzi
do przedwczesnej jego kasacji.
Wiele zakładów pracy zupełnie
nie troszczy się o mienie społe­
czne, szczególnie dotyczy to

wiejskich obiektów handlo­
wych i magazynów spółdziel­
czych. W 1980 r. nastąpiło za­
garnięcie mienia społecznego
na sumę 33,2 min zł. W zwią­
zku z trudną sytuacją rynko­
wą przewiduje się, że w br.
ilość kradzieży może wzrpsnąć.
Ważne jest zatem ścisłe współ­
działanie wszystkich organiza­
cji kontrolnych i całego spo­
łeczeństwa. Tylko to może być
skuteczną gwarancją zmniej­
szenia strat spowodowanych
przestępczą działalnością.

(żur)

© W ubiegłą sobotę pod pa­
wilonem przy ul. Siemaszki
ustawiono kontenery z mle­
kiem. Jak się domyślamy
chodziło o naukowe zbadanie
co na to ludzie? Otóż ludzie
na to kamieniami, reszty do­
pełnił mróz, i z mleka niewie­
le zostało.

© Noże ogrodowe produko­
wane dawniej w kraju kosz­
towały niewiele ponad 30 zło­
tych; Teraz sprowadza się je
z zagranicy i kosztują od 3.95
złotych do 555 zł. Takim dro­
gim nożem pracuje się lepiej
i wydajniej?

© W Szkole Podstawowej
nr 19 nieznani sprawcy znisz­
czyli 40 krzeseł. Dyrektorka
wydala w związku z tym za­
rządzenie na mocy którego
naprawą krzćseł ma sie zająć
młodzież szkoły ewentualnie
rodzice. W ten sposób spra­
wiedliwość choć pośrednio
jednak wandala dosięgnie!

© W sobotę o godzinie 19

dozorczyni zawiadomiła lo­
katorów budynku przy ul.
Słomianej 15, że w poniedzia­
łek o 7.30 muszą być w domu
bowiem przewidywany jest
remont centralnego ogrzewa­
nia. Lokatorzy zwolnili sie z

pracy i w ten sposób mieli
wolny poniedziałek bowiem
monterzy nie przyszli. Widać
coś im wypadło. (m)

MAfcAKRONIKA!
• Klub MPiK (Rynek Pod­

górski 7): „Motocyklem po
Włoszech” — prelekcja i prze­
źrocza R. Rodzińskiego 18.

• Towarzystwo Ekonomi­
czne (Rakowicka 27): Odczyt
prof. dr hab. Leszka Kalkow-
skiego nt. Problematyka in­
westycji i budownictwa w

pracach komisji rządowej d/s
reformy gospodarczej — 18.

• ASP (Smoleńsk 9): Wy­
stawa plakatów Mieczysława
Górowskiego ■— (10—18).

• KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek GI. 27): „I cóż, że
serce Twoje drży” — impreza
artyst.-rozrywkowa z okazji
Międzynarodowego Dnia Ko­
biet — 18.30: Wystawa foto­
gramów „Nowoczesny Balet
Amerykański” — 17 wernisaż.

• DDK „Krowodrza” (Pa­
piernicza 2): Koncert kwarte­
tu „Cracóvia”. W progr.: A.
Borodin — kwartet smyczko­
wy D-dur: R. Schumann —

kwartet fortepianowy Es-dur
— 18: Kawiarnia muzyczna —

..Nagrania wszystkie Boba
Dylana”, cz. IV — 19.30.

po wojnie z bliżej nie zna­
nych przyczyn aptekę tę zli­
kwidowano, a na jej miejscu
utworzono obskurny bar
„Nadwiślański”. Ostatnio w

Towarzystwie Miłośników
Podgórza zrodziła się koncep­
cja rekonstrukcji historycznej
apteki i urządzenia w jej miej­
scu izby pamięci narodowej
świadczącej o tragedii żydow­
skiej i polskiej pomocy współ­
braciom. Odpowiedni projekt
opracował pod kierunkiem
prof. Wiktora Zina jeden z dy­
plomantów Politechniki Kra­
kowskiej. Pomysł spotkał się
z uznaniem zarówno władz
dzielnicy jak i miasta Krako­
wa. Niestety, decyzja o likwi­
dacji baru została zaskarżona
przez WSS „Społem”. Tym
sposobem odwleka się realiza­
cję pięknej i słusznej idei.

(Kub)

SŁOWACKIEGO (Pl. Ducha 1):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha 2):
F. Hochwiilder: Oskarżyciel pu­
bliczny — 19,30. BAGATELA (Kar­
melicka 6): G. Gorin: Dyl Sowiz­
drzał — 19.15. LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): L. Rydel: Betlejem pol­
skie — 19.15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Z. Mikulska: Przyszliśmy
tu po kolędzie - 10. KRAM POD

PTASZKAMI (Sukiennice): Kon­
cert kapeli „Waganty" — 16.

Pozostałe teatry nieczynne.

KIN

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
39 stopni (ang. 12 lat) **/°°°° —

15.45, 18. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Parszywa dwunastka (USA 18 lat)
**/oooo

_ 16.30, 19.30 . KULTURA

(Rynek Gł. 27): Dick i Jane (USA
15 lat) ***/°°<» — 8, 20, Konwój
(USA 15 lat) ***/ooo

_ io, 14, Wen­
deta (fr. 15 lat) */°° — 12, 16, O-

men (ang. 18 lat) **/°m — 18.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 58):
Spirala (poi. 18 lat) ***/oo — 15.30,
17.30, 19.30 . MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Wodzirej (poi. 18 lat) ***/

— 16, 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6): Imperium namięt­
ności (jap. 18 lat) *>p/ooo _ io, 12.15,
15.30, 17.45, 20. PASAŻ BIELAKA:

Jenny i Tobby wśród dzikich

zwierząt (USA b.o .) — 10, 14, Król

Cyganów (USA 18 lat) **/°°° — 12,
16. 18, DKF Forum: Szklane serce

(RFN 18 lat) — 20. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Umarli rzucają cień (poi. 12

lat) */ooo — 19. SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Dyrygent (poi. 15

lat) ****/o« — 16, 18, 20. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Norma - Rae (USA 15

lat) ****/ooo
_ 15.45, 18, 20.15. ŚWIT

MAŁA SALA: Zwolnienie warun­
kowe (USA 18 lat) ****/oooo

_ 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Ojciec
Święty Jan Paweł II w Polsce

(poi. b .O.) — 16, 18, 20 ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Ćma (poi. 18

lat) — 15, 17, 19. TĘCZA
(Praska): Wielki podryw (poi. 15

lat) **/ooo - 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Bobby De«

erfield (USA 15 lat) — io,
12.30, 15.30, 18, 20.15. UGOREK (os.
Ugorek): Jeśli serce masz bijące
(poi. b.o.) — 15, Kobieta 1 kobieta

(poi. 15 lat) **/oo — 17, 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Piraci XX wieku

(radź. 12 lat). — 10, 12, (14, 15.45,
18, 20.15 — seanse zamkn.). WAR­
SZAWA (Stradom 15): Coma (USA
18 lat) */oooo — io, 12.15, Glina czy
łajdak (fr. 18 lat) */oooo — 15.45,
18, Samotnik (fr. 15 lat) —

20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Ojciec Święty Jan Paweł II w

Polsce (poi. b.o.) — 10, 12, 16, 18,
20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Czarny korsarz (wł. 15 lat) */°°°
— 15.45, 18. 20.15. WIEDZA (Rynek
Główny 27): nieczynne. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71):
Mistrz kierownicy ucieka (USA
15 lat) **/oooo

_ 16, Idealna para

(USA 16 lat) — 18, DKF: Pró­
ba orkiestry (wł. 18 lat) — 20.15.

KRZESZOWICE — Nowości:

Wyznanie miłości cz. I i II (radź.
15 lat) ***/oo, MYŚLENICE — Wis­
ła: Aż rozłączy nas śmierć (NRD
18 lat) **/o, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Spotkanie na Atlantyku
(poi. 15 lat) **/°°, SŁOMNIKI —

Czar: Porwanie ,,Savoi” (poi. 15

lat) */oo, SKAWINA — Hutnik:

Kobra (jap. 18 lat) */ooo. WIE­
LICZKA — Górnik: Skrzydełko
czy nóżka (fr. b .o.) */°°°. '

Pozositałe kina nieczynne.

W’A W EL — Komnaty Królew­
skie (niecz.) . Skarbiec koronny *

zbrojownia (10—15.30). Wyst. Wa­
wel zaginiony (niecz.). GROBY

KRÓLEWSKIE l DZWON ZYG­
MUNTA (9-15.30), MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE; (niecz.).
DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Wystawa „Nowe nabytki
Domu Jana Matejki” (1971—1980)
(10—16). KAMIENICA SZOŁAYS-
K1CH (pl. Szczepański 9): (niecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1);
Wystawa obrazu „Mała Panorama

Racławicka” J. Styki, W. Kossa­
ka. Wystawa grafiki Ru van Rosse-

na (10—16). ZBIORY CZARTO­
RYSKICH (Pijarska 8): Wyst. ar­
cydzieł ze zb. Czartoryskich
(10 — 16). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): (nie­
czynne). MUZEUM HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Wystawa „Milita­
ria i zegary” (9—15). STA­
RA SYNAGOGA '

(Szeroka 24):
Z dziejów i kultury Żydów krak.

(10—18). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa fotograficzna „Ocalić od

zapomnienia” (11—18). GALERIA
TEATRALNA (niecz.). ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21); (nie­
czynne). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wystawa; Z dziejów i kul­
tury Krakowa (10—14). GALERIA

(Szczepańska 2): Wystawa; J. Be­
reś „Dokumenty manifestacji z

lat 1968—1980” (11—18). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Skarb Wiślan (14—18). MUZEUM

LENINA (Topolowa 5): Wyst. Le­
nin w Polsce oraz Wyst. „Rewo­
lucja 1905—1907 na ziemiach pols­
kich” (9—18, wst. wol.). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—15, wst.

wol.), „RYDLÓWKA” (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowskiej
(11—14). MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE (OJCÓW):
(12—18). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17) (niecz.)
MUZEUM ZEP KRAKOWSKICH

W WIELICZCE (9—16, wst. wol.).
KOPALNIA SOLI: (8—16). GALE­
RIA KTF (Boh Stalingradu 13);
Wystawa „Venus 80” cz. I (9—21)
PAWILON WYSTAWOWY (pl.

‘

Szczepański 2a): (11—18). GA­
LERIA ARKADY: (11-18). PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Wystawa „Stanisław. Wyspiań­
ski 1 jemu współcześni” (10—17).
SALON TPSP (Nowa Huta al.

Róż 3): Wystawa: Nasze obrazy ze

zbiorów Towarzystwa (10—17).
GALERIA ZPAF (Anny 3): (10—18).
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
rysunku i malarstwa Jacka Jędo
(10-18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): Wystawa malar­
stwa Adama Żebrowskiego
(10-18) KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10-21).
GALERIA: Wystawa rysunków:
A. Bębenek, J. Burnat, M.

Chlanda, P. Kmieć, A. Ko­
walczyk, R. Opaliński, R. O-

tręba, A. Urbanik, S. Wejman.
A. Wsiołkowski, R Żygulski (10—
18). KLUB MPiK (pl. Centralny):
CZYTELNIA (10-20). GALERIA

(11—20) DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzesławicach (Kruczków
skiego 15): (niecz.). GALERIA

„EMCEKA” (Mikołajska 2): Wy­
stawa J. Drabika ,,Blue-Box” (11
-18).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Romana Rabce-
wicza (9—14). MUZ. REGIONAL­
NE (Sobieskiego 3): Wystawa
rzeźby Józefa Janosa (10—15).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Dzierżyńskie­
go 44, CHIRURGII DZIEC.: Proko-

cim, LARYNGOLOGICZNY: Dzier­
żyńskiego 44, UROLOGICZNY;

Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ­
NY; Kopernika 38.

POGOTOWIE ♦
... .... . .. .... ..

Łazarza 14: wypadki tel, 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33.

informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, tel. 625-50, Pogotowie (Teligi
tel. 617-60 wewn. 101), Lotnisko

Balice 190-29, N- Huta 422-22, 417-70

Krzeszowice 99, 206-20. Sieclecho
wice (tel. Iwanowice 60). Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9. Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ - tel. 107-65 (8—15).

Nowa Huta, Centrum C, bl. 8,
Centrum A, bl. 4, Waryńskiego
24, Pstrowskiego 94, Kazimierza

Wielkiego 117, Długa 88, Rynek
Gł. 42, Kozłówek (Pawilon).

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Inńe:|
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ „WAWEL-TOU-
RIST” (ul. Pawia 8) — tel. 260-91

204-71 (8-18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (ah Pokoju 81) -

800-84 (czynne 6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).

OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

KUSP „GROMADA” (Mały Rynek
5) tel. 271-30, 228-90 (7-18), Nowa

Huta (os. Zgody 7) tel. 447-31,

(8-16).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI­
CZNY (Reja ll) — zamawianie

wizyt domowych — tel 225-66.

295-78 (Od 15.30 do 23.00)

POMOC DROGOWA PZMot (al.
Planu 6-letniego 154) — tel. 417-60.

416-32 (czynna: 7—22).

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00.
10.00, 12.05, 14.00. 15.00, 17.00,
19.00, 20.00. 21.00. 22.00, 23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie-

i rowców. 11.55 Komunik, o st. wód
12.25 Jedzie zapust drogą. 12 .45

Roln. kwadr. 13.00 Komunik, ener-

get. 13.01 St. Gama. 15.05 Popoł.
dziewcząt 1 chłopców. 15.30 St. Re­
laks. 15.35 Kącik melom. 15.55

Pięć min. o kult. 16.00 Muz. 1 ak-

tualn. 16.30 Gwiazdy, opow., le­
gendy. 17.10 Radiowe spotk. 17.30
Radiokurier. 19.25 Kiermasz polsk.
pios. 19.40 Mag. mlędzynar. „Punkt
widzenia”. 20.05 Konc. życzeń. 20.30
Wieczór w Śt. Gama. 21 .05 Kron.

sport. 21 .25 Komunik. Tot. Sport.
21.28 Tydzień muz. w kraju. 22.20
Tu Radio Kierowców. 22 .23 Poz­
nań na muz. ant. 23.15 Teatr PR:

Scena Polska — Aleksandra Ślą­
ska.

PROGRAM II

na fali 219 m

czyli 1368 KH;,
na UKF 67,67 MHz,

oraz dodatk. na fali dł. 1500 ni
(8.29—16.30)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30,
23.30

6.10 'Kalend. Radiowy. 6.15 Mel.

przyj.: Praga. 6.35 Gimnast. 6 .45

Poradn. Dom. 7.05 Inf. o progr.
PRiTV. 7.10 Mistrz, miniat. instru­
mentalnej. 7.35 Moje lektury. 7 .45

Konc. poranny. 8.35 Spr. codz. 8 .55

Por. w St. Gama. 9.40 Radio Mos­
kwa. 10.00 Wrocł. pojemnik rozr.

10.30 Wióry — fr. pow. 10.50 R.

Strauss: Poemat symf. „Don
Juan”. 11.10 Dziecko w fotelu —

opow. 11.35 Co słychać w świecie.

11.40 Skrzynka poszukiw. rodzin

PCK. 11.45 Muz. lud. w oprać, ar­
tystycznym. 11.55 Komunik, o st.

wód, 12.10 Żarty l kaprysy muz.

12.25 Radiowy przyjaciel — aud.
dla chorych. 12 .45 Śpiewa Zesp.
„Partita”. 13.00 Refleksje. 13.10

Zag. muz. 13.36 Ze wsi 1 o wsi.

13.51 Muz. upominek: Maroko.
14.00 Gospod. probl. regionów
14.10 M. Rimski-Korsakow: fr.

opery ..Śnieżynka”. 14.25 Ludzie 1

ich pasje. 14.45 Muz. Beethovena.
15.35 Popoł. dziewcząt i chłopców.-
16.00 Portrety polsk. muz. współ.:
J. Szajna-Lewandowska 16.40 Re­
dakcyjne Forum. 17.00 Operetka,
jej twórcy i wyk. 17.30 Krajobra­
zy. 17.50 Śpiewający aktorzy. 18.05

Pod fabrycznym dachem. 18.25
Pleb. St. Gama. 18.30 Echa dnia.

18.40 Inf., Rady. Propoz. 19.03 Kla-

syćy muz rozr. 19.20 Tajemnice
prozy Emila Zegadłowicza. 19.50

Płyty stare l nowe. 20.20 Zwierze­
nia wlecz, aud. W. Chołodowskie-

go. 20.35 Płyty stare i nowe c.d .

21.10 Wielka wyprawa — rep.
liter. 21.35 Inf. sport. 21 .40 „Skle­
py cynamonowe” — fr. pow. 22.00

Radiowy Tyg. Kult. 22 .40 Z ak­
torskiego śpiewnika. 23.00 Wiersze
S. Swena-Czachorowskiego. 23.10

Motety łacińskie W. Byrda. 23.35

Twarze jazzu.

PROGRAM HI

UKF 66.89 MHz

6.30 Bez notesu. 6 .45 3 min. dla
kierowców. 7, 8, 10.30, 12, 15, 17,
19.30 Ekspresem przez świat. 7 .30
Siedem 1 pół. 7.50 Progr. dnia.

8.05 Co kto lubi. 9 .00 „Broni sie­
bie” — 20 ode. (powt.). 9 .10 Prze­
boje bez słów gra Al De Lory.
9.30 Prosto z kraju. 9 .45 Baroko­
wy konc. 10.35 Kiermasz płyt,
wytw. Melodia. 11 .00 M Druon

„Potentaci” — ode 8 (powt.) . 11.30
T. Stańko gra standardy. 12.05 W

tonacji Trójki. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Skazani na suk­
ces” — 3 ode. (powt.) . 14.00 Suity
i sonaty kompozyt epoki baroku.

15.05 Muz. młodej generacji. 15.40

Na Instrum. gra W. Karolak. 16.00
F. Clifford „Desperacki odwrót”.
16.15 Muzykobranie. 16.40 Wieś

Rybno — rep. 17.05 Muz. poczta
UKF. 17.40 Bielszy odcień bluesa.

18.10 Polityka dla wszystkich. 18.25
Czas relaksu. 19.00 Spotk 7 Hanną
Kral. 19.20 Na gitarze gra M. Bli-

ziński. 19.35 Onera tyg.: A. Vival-

di „Olimpiada”. 19.50 „Bronić sie­
bie” — 21 ode. 20.00 Antol. pios.
franc. 20.30 „Ręka matki ci przy­
chyli ciche szczęście w każdej
chwili” — słuch. 20.52 Z muz.

film. Stevie Wondera. 21.30 Duke

Ellington i jego muz.' 22.00 Fakty
dnia. 22.00 Gwiazda 7 wiecz.: zesp.
The Rolling Stones. 22.15 Konso­
nanse i dysonanse. 23.00 Portrety
imion. 23.5 Między dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz.

DZIENNIKI: 12.00, 16,00,
22.55.

6.30 Pios. z uśmiechem. 6 .45 Co
niesie dzień (Kr). 7.40 Radio de­
dykuje z Bydgoszczy. 8 .00 Muz.

na flet (STEREO). 8 .10 R.-TV Szk.

Śr, dla Prac. 8.25 W aranż. W .

Karolaka. 8 .35 Nie tvlko dla

słuch, w mund 9 00 Dla kl. 2—3

(muz.): Uciekaj bałwanku. 9.30 N.

Rimskl Korsaków. Fant nt. ro­
syjskie. (STEREO). 9.40 Dla przed­
szkoli: Dla pań i dziewczynek.
10.00 Dla kl. 6 (j. poi.): Wielka
aktorka. 10.30 Estr. przvj 11.00 Dla
szk. śr. (j. poi.) . 11.30 Steinberg
prowadzi Wagnera (STEREO).
12.05 Muz. porach.: Śladem Dżambll

(Kr). 12 .45 Podvskut. o ekonomii

(Kr). 13.00 Dla kl, 2—3 dnu?): V-

ciekaj bałwanku. 13.25 Fonot.

polkl (STEREO). 13.50 Mątwiako-
wie'. 14.20 Sławne dzieła, sławni

wvk. (STEREO) 15 00 St. Gama

'STEREO) 16 05 Lek. 1. ros 16.20
rfwócb żvwiołów

Suflera”. 16.25 Lek. j. niem. 16.40

Wjad. 7nad Wisłv i Dunajca (Kr).
16.45 Nasz punkt widzenia (Kr).
17.00 H Mann: ..Oczarowanie”

(Kr). 17.20 Najnowsze nagr. Zesp.
PR i TV w Krakowie (STEREO —

Kr). 17 40 Wtork relaks stereof.

(Kr). 18.24 Komunik, o pog. (Kr).
18.25 Dziś pvtanle - dziś odpow.:
Peznioc7. ruchu dróg 19.15 Lek.
i. ang 19.30 Odtwórz, konc Ork.

Symf Radia Duńskiego (STE-
REOl 21 00 Recit R. Clemencica

'STEREO). 21.50 NURT - 1. poi.
22.10 Śpiewa A. Majewska. 22.13
Wersie i kontrowersje. 22.50 Śpie­
wa M. Całlas.

Za zmiany wprowadzone w o-

stat.niej chwili «v repertuarze kin,
teatrów, radia 1 TV Redakcja nie
bler7e nd dhwiedzi^in ości

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi..
sem. 2. Ballady i romanse.

6.30 TTR. RTSS — matem.,
sem. 2. Funkcja tangens i co­
tangens

9.00 Dla szk.: spotk. z pisa­
rzem — Janusz Przymanowski

9.55 Progr. dla kl. i—3:
„Czerwone, żółte, zielone” —

„Stoi na stacji lokomotywa”
12.50 Progr. dla szk. śr., kl

1—2. Rodzina współcz. — roz­
mowy intymne

13.30 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 4. S. Wyspiański — „We­
sele” — sceny realist.

14.00 TTR, RTSS — hist.,
sem. 4. Dojście Hitlera do wła­
dzy, faszyzm w Europie

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Telewizjny Klub Se­

niora
16.55 Polska Kronika Fil­

mowa

1,7.05 Klub dobrej książki
17.45 Struś pędziwiatr przed­

stawia — anim. film prod.
USA

18.05 Telewizja Młodych
Przedstawia „C.D.N.”

'PROGRAM
TELEWIZJI

18.50 Dobranoc
19.00 Skarbiec — w progr.

m. in. gawędy hist. o Warsza­
wie prof. II. Samsonowicza

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Koncert dla delegatów

i gości XXVI Zjazdu KPZR .

21.10 Czy możemy • się wy­
żywić — progr. publicyst.

21.40 XYZ cz. 1
22.05 Dziennik
22.20 XYZ cz. 2

22.50 Śpiewa Teresa Harem-
sza

23.10 Telewizja w sprawie
miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Dom i my
10.20 Skarbiec
10.45 Wtorek Melomana
11.45 Klub dobrej książki
16.00 Jęz. angielski, kurs

podst., lek, 20.
16.30 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 20
16.55 Program dnia

17.00 Kino Telewizji Naj­
młodszych

17.30 Młodzieżowy Magazyn
Techniki „Lidar”

18.00 Postawy:- Roztropność
13.30 Piosenki tygodnia
18.45 Przemówienie-ambasa­

dora Królestwa Maroka
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.10 Wtorek melomana: Z

konkursowych nagród Artura
Papazjana

21.10 24 godziny
21.20 Bez recept: Kłamstwo
21.50 Uwielbienie — melo­

dramat prod. jap.
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